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Walka z rabunkową gospodarką
obcego kapitału.

Walka o Żyrardów,  prowadzona 
przez grupę polskich akcjonarjuszów 
Towarzystwa Zakładów Żyrardowskich 
jest  z wielu względów godną  szczegól­
niejszej uwagi społeczeństwa.  Dla nale­
żytego zorjentowania sie w całokształ ­
cie sprawy zapoznajmy sie z t łem,  na 
jakiem toczy sie walka.  W roku 1923 
większość bo 60 proc. akcji Towarzy­
s twa Zakładów Żyrardowskich wykupił  
kapitalista francuski  Marcele Boussac  
właściciel zakładów włókienniczych 
Comptoir  de  1‘lndustrie Cotonniere  i 
Manufactures  de  Senones .  W jego to 
wówczas  rece przeszedł zarząd Zakła­
dów Żyrardowskich.  Dysponując więk­
szością akcji miała głos decydujący w 
sprawach Żyrardowa.  Pod jego wpły­
wam,  a właściwie na jego wyraźne ży­
czenie Towarzystwo Zakładów Żyrardów 
skich zawarło w roku 1925 urnowe z 
Comptoir  de  1‘lndust rie Cotonniere ,  na 
podstawie której Comptoir  „zobowiązu

ciwna do brym obyczajom kupieckim, 
może być zaskarżoną przez akcjonarju- 
sza nawet  w wypadku formalnej  jej 
zgodności  z pos tanowieniami  prawa i 
statutu,  jeżeli godzi w interesy spółki 
lub m a  na celu pokrzywdzenie akcjo- 
narjusza.

Sąd Okręgowy w wyroku z dnia 8 
marca  1934 r. uznał pre tens je  grupy 
polskiej za uzasadnione,  unieważni ł u- 
chwałe Walnego Zgromadzenia  Akcjo- 
narjuszów z dnia 22 stycznia 1934 r., 
za twierdzającą bilans i rachunki  za rok 
1933 oraz do czasu rozstrzygnięcia s p o ­
ru dla zabezpieczenia s trat  pon ies io ­
nych przez mniejszość polską u s t a n o ­
wił sekwest r  nad Żyradowem.  Wyrok 
ten  nie rozstrzyga ostatecznie sporu o 
Żyrardów. W czasie rozprawy sądowej 
s twierdzono,  że francuski zarząd spółki 
akcyjnej Zakładów Żyrardowskich w y­
kroczył przeciw prawu przez fakt p o ­
bierania l ichwiarskich procentów nap o d s ta w ie  Której C om p to ir  „ z o d o w i e j z u - m e i c n a   , ;  —

ie sie pozwolić Zakładom Żyrardowskim rzecz firm francuskich oraz przez swia- J . r   rlnmp nrnwadzenie rabunkowej  aospo-na  korzystanie ze swego doświadczenia 
i praktyki” , za co jako wynagrodzenie 
Żyrardów ma wypłacać 2 proc. od cał ­
kowitej wartości sprzedanych towarów.
W razie zadłużenia sie Żyrardów zobo­
wiązał sie zabezpieczyć te długi na hi­
potece  i oddać  tewary pod zastaw. Po- 
za tem umowa ta zmusza  Zakłady Ży­
rardowskie  do zakupywania  bawełny 
wyłącznie w Comptoir  de 1‘lndustrie 
Cotonniere.  Umowa miała być przedłu­
żana z roku na rok aż do 1930r .  przy- 
czem  zastrzeżono,  że przedłużenie n a ­
s tępuję  na jednost ronne życzenie C om p­
toir. Cel powyższej umowy jest dla każ­
d eg o  wyraźny.

Kapitaliście Boussacowi  nie chodziło
0 ut rzymanie  Zakładów Żyrardowskich,  
a tern bardziej  o ich rozwój, pragnął  
jedynie w jaknajszybszy sposób wy­
pom pow ać  z Żyrardowa m ak s im um  g o ­
tówki.  Za „korzystanie z doświadczenia
1 prak tyki” Boussaców Żyrardów płacił 
rocznie około miljona złotych, oraz prze­
płacał za bawełną,  którą mógł  kupić 
tylko w Comptoir  de  1‘lndustrie C o ton­
niere po cenach ,  jakie mu pod yk tow a­
no, nic za tem dziwnego, że mają tek Za­
kładów Żyrardowskich kurczył się, a 
akcje Żyrardowa spadły do 3 procent  
swej poprzedniej  wartości.  Zadłużenie 
Żyrardowa w Comptoir  wzrastało i to 
tern szybciej,  że do su m  kredytowych 
dochodziły lichwiarskie procenty  bo 
1,5 procent  miesięcznie.  Jakko lwiek  u- 
m o w a  wygasła już w roku 1930, to j e ­
dn ak  francuski  zarząd Zakładów Żyrar­
dowskich bez zgody Walnego Zebrania 
Akcjonarjuszów w dalszym ciągu ją wy­
konywał.  ,

Wywołało to wreszcie protes t pol ­
skiej grupy 28 akcjonarjuszów,  która na 
Walnem  Zebraniu Akcjonarjuszów T o ­
warzystwa Zakładów Żyrarowskich w 
dniu  22 stycznia 1934 r. poddała ostrej 
krytyce szkodl iwą dla spółki działal­
ność f rancuskiego zarządu i postawiła 
wniosek o zmianę zarządu i 
dzenie  b ilansu rachunków za rok 1933. 
Głosami  grupy francuskiej  wniosek ten  
oczywiście upadł,  a zarząd ot rzymał  ab- 
solutor jum.  Wówczas  grupa polska,  k o ­
rzystając z Rozporządzenia r̂ezy^nia 
Rzeczypospolitej  z dnia 22|1II 1928 o 
spółkach akcyjnych zaskarżyła powyż­
szą uchwałę walnego zgromadzenia 
przed Sądem  Okręgowym. W swej skar­
dze grupa polska w szczególności p o ­
woływała się na paragraf 76 w s p o m ­
nianego roporządzenia,  który mówi,  że 
uchwała walnego zgromadzenia ,  prze-

do m e  prowadzenie rabunkowej go spo­
darki w Zakładach.

Dotychczasowemu zarządowi Żyrar­
dowa grozi więc obecnie  proces  karny.

Zresztą Żyrardów nie p o ' a z  
pierwszy będzie karany.  Kilka mies ięcy 
t e m u  Rząd nałożył na zakłady Żyrar­
dowskie 10 miljonów kary za przesyła­
nie zagranicę weksli n ieostemplowa- 
nych,  co naraziło skarb państwa na 
kilkaset tysięcy złotych straty. Walka

o becna  z Żyrardowem należy więc do 
walk zdecydowanych.  Zgodny wysiłek 
Rządu i św iadom ego swej roli w p a ń ­
stwie spełeczeństwa pozwoli ukrócić we 
właściwej formie cyniczną spekulację 
rozpanoszonych po ten tan tów f inanso­
wych.

Na przykładzie Żyrardowa widzimy 
jak wielką po m ocą  w walce z r a b u n ­
kową gospodarką  wrogiego nam  kap i­
tału może być i powinno być uświado­
mione obywate lsko społeczeństwo. Skan 
dal iczne metody  gospodarki  f r ancus ­
kich kapitalistów Żyrardowa mogły być 
już znaczne wcześniej  u jawnione wszak 
Prawo o Spółkach Akcyjnych ob ow ią ­
zuje już od sześciu lat i dawało każ de­
mu pokrzywdzonemu akcjonarjuszowi 
potężną broń do ręki. Być może,  że nie 
umiano  dotychczas  z tego prawa korzy­
stać ,  lecz i dziś t rzeba  stwierdzić fakt 
wcale dla nas  n ieobojętny,  że z polskiej 
grupy akcjonar juszów Zakładów Żyrar­
dowskich,  złożonej z 324 osób tylko 28 
akcjonarjuszów złożyło skargę do sądu,  
a byli i tacy z grupy polskiej z hr. Po­
tockim na czele,  którzy stawali w o- 
bronie swych francuskich kolegów.  Spra­
wę Żyrardowa mus imy sobie wziąć bar­
dziej do serca,  dowodzi ona,  że wielu 
w tym państwie  nie doros ło jeszcze do 
godności  obywate la  pańs twa m o c a r ­
s twowego.

Nie pozwólmyź się wreszcie za nos 
wodzić byle komu,  mus imy uświado­
mić obcych speku lan tów w zrozumiały 
dla nich sposób,  że Polska już dawno 
przestała być t e r e n em  rabunkowej  eks- 
ploatacji .  t _ w o i n ) c k L

Ograniczenie w pływ ów
p o słó w  i senatorów .

WARSZAWA. Sejmowa komisja kon- 
stytucyjna zajmowała się wczoraj pro ­
jektem ustawy o niedopuszczalności  ł ą ­
czenia niektórych stanowisk i czynności 
z wykonywaniem mandatu  poselskiego 
lub senatorskiego. Referent poa. Jesch- 
ke (BB.) objaśnił szczegółowo artykuły 
projektu. Art. pierwszy mówi o tern, że 
poseł  lub senator obejmujący płatną 
służbę państwową, traci mandat .  Także 
poseł lub senator,  powołany przez rząd 
na stanowisko funkcjonarjusza publicz­
nego również traci mandat.

Nie dotyczy to tylko ministrów, pod­
sekretarzy stanu i profesorów szkół aka­
demickich.

Art. drugi mówi, że poseł  i senator 
nie może być mianowany nadzorcą sądo 
wym, syndykiem masy upadłościowej,  
lub kuratorem spraw majątkowych. Art. 
trzeci brzmi: Poseł  i senator nie może

pełnić obowiązków członka władz w in­
stytucji i przedsiębiorstwie, gdzie dzi a­
łalność danej instytucji i przedsiębior­
stwa opiera się wyłącznie, lub prawie 
wyłącznie na s tosunkach handlowych, 
lub finansowych ze Skarbem Państwa.

Art. czwarty stanowi iż poseł i sena­
tor nie może się zwracać do organów 
administracyj rządowych lub samorządo­
wych w sprawach obliczonego na zysk 
majątkowych i podatkowych poszczegól­
nej osoby, lub przedsiębiorstwa.

Art. piąty głosi, że poseł lub senator 
będący adwokatem podlega nadto  °g r a ' 
niczeniom ustanowionym przez radę ad- 
wokacką i jeśli za przekroczenie tych 
przepisów zostanie ukarany dyscyplinar­
nie, traci mandat

Ustawę przyjęto w drugiem i trze-
ciem czytaniu.

Syn Roosevelta przeciw ojcu.
LOS ANGELES. Syn prezydenta Roo 

sevelta Elias, sam lotnik i obecnie re ­
daktor działu lotniczego w koncernie 
dziennikarskim Hearsta,  ost ro zaatako­
wał w jednym ze swych artykułów rzą­
dy ojca za przekazanie lotnictwu wojsko 
wema służby na pocztowych linjach lot­
niczych.

Elias Roosevelt czyni rządowi am e­
rykańskiemu ciężki zarzut,  iż dopiero 
po 20 dniach i po s tracie 10 lotników 
wojskowych oraz po szkodach materjal- 
nych, wynoszących kilka miljonów °°*a ' 
rów, rząd nareszcie doszedł  do przeko­
nania, że lctnictwo wojskowe nie jest 
ani wystarczająco wyszkolone, ani ież 
wyposażone, by móc podołać przekaza­
nym mu zadaniom.

Wszystkim znawcom lotnictwa, a n a ­

wet szerokiej publiczności tyiko nie rzą 
dowi wiadomem było — pisze on 
że lotnicy wojskowi w swoim zakresie 
może nawet  pożyteczni, absolutnie nie 
mogą sprostać nowym i ciężkim obo­
wiązkom lotników, którzy w niezwykle 
trudnych warunkach atmosferycz. muszą 
dokonać przelotów z wybrzeża Pacyfiku 
do Atlantyku.

Elias Roosevelt dodaje w końcu, iż 
miarodajne czynniki zainteresują się  ̂ o- 
becnie również s tanem samego lotnict 
wa wojskowego.

Armja powinna posiadać nowoczesne 
aparaty, a lotnicy winni być bezwzględ­
nie lepiej szkoleni, gdyż na wypadek 
wojny obećny stan rzeczy grozić może 
katastrofą.

Obrady kom isyj senackich.
WARSZAWA. Wczoraj w Senacie 

obradowały komisje: administracyjna, s a ­
morządowa, skarbowo-budżetowa, gospo­
darstwa społecznego, prawnicza i spraw 
zagranicznych.

Komisje przyjęły szereg projektów 
ustaw uchwalonych przez Sejm, a m. in. 
ordynację podatkową, o izbach lekar­
skich, o zmianie ustawy o ubezpiecze­
niach społecznych.

Komisja prawnicza przyjęła projekt 
ustawy o upoważnieniu Prezydenta R. P. 
do wydania rozporządzeń z mocą u- 
stawy.

Normalizacja stosunków  
prasow ych  między Po lską  

a Niemcami.
WARSZAWA. W następstwie pol­

sko-niemieckich rozmów w Berlinie, do ­
tyczących wzajemnego informowania o- 
pinji publicznej w obu państwach, po­
stanowiono obopólnie znieść istniejące 
zakazy dzienników niemieckich w Pol­
sce i dzienników polskich w Niemczech,  
przywracając odnośnym dziennikom d e ­
bit pocztowy.

Powyższe postanowienie wchodzi w 
życie z dniem 15 b. m,

Od dz iś—uchylone zakazy przy­
wozu z Niemiec do Polski.
WARSZAWA. Podpisany przed ry- 

godn iem  w Warszawie układ gospo ­
darczy polsko niemicki,  jakkolwiek p o ­
dlega  ratyfikacji,  j ednak  pos tanowienia  
jego zostają prowizorycznie wprowadzo 
ne w życie już z dn iem dzisiejszym.

W związku z tem, wczorajśzy Dzien­
nik Ustaw ogłasza rozporządzenie Rady 
Ministrów, które odwołuje z dni em  dzi ­
siejszym zakaz przywozu do obszaru 
ce lnego Rzplitej Polskiej towarów p o ­
chodzących lub przychodzących z Rze­
szy Niemieckiej.

Jednoc ześn ie  wczorajszy Moni tor 
Polski zamieści ł  rozporządzenie minist ra 
skarbu  o uchyleniu rozporządzenia w 
sprawie s tosowania ceł maksymalnych.

Z dn iem  dzisiejszym przywóz to w a­
rów reglamentowych, ,  przychodzących 
z Rzeszy Niemieckiej ,  bądź impor towa­
nych przez porty n iemieckie,  odbywać 
się będzie na warunkach ogólnie s to­
sowanych  do wszystkich krajów.

W znowienie polsko-rum uńskich  
rokow ań  kontyngentow ych.
BUKARESZT. W Bukareszcie wzno­

wione zostały polsko-rumuńskie  roko 
wania w sprawie zawarcia nowego u- 
kładu kontyngentowego.  J a k  wiadomo,  
rokowania toczyły się już od dość 
dawna,  lecz uległy chwilowej przerwie. 
W związku z obecnem  wznowieniem 
poseł R. P. w Bukareszcie,  min.  Arci­
szewski,  odbył  rozmowy z minist rem 
przem.  i handlu Rumunj i  p. Teodorescu 
oraz pod sekre ta rzem s tanu  w tym re ­
sorcie p. Assanem.

Zabiegi o św ia to w ą  konferencję 
przeciw państw u napastniczem u.

MOSKWA. Komisarz spraw zagr., Li­
twinow odbył konferencję z am basado­
rem St. Zjednoczonych, Bullitem, na 
której obaj politycy rozważali plan rów­
noczesnego wystąpienia Rosji i St. Zjed 
noczonych pod adresem mocarstw z pro 
pozycją zawarcia ogólnoświatowej kon­
wencji bezpieczeństwa, opartej na za sa ­
dach londyńskiego układu o definicji na 
pastnika. Konwencja ta -nakładałaby na 
wszystkich sygnatarjuzów obowiązek na­
tychmiastowego zbrojnego wystąpienia 
przeciwko państwu, występującemu w 
roli napastnika.
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Zakłady Radiotechniczne
Myśliwi z 50 państw  

na zjeździe w  W arszaw ie.
WARSZAWA. W dniach  od 18 do 

23 kwietnia o db ędz ie  się w Warszawie  
III ses ja  Międzynarodowej  rady łowi ec ­
kiej. Na zjazd rady, reprezentu jące j  zgó- 
rą 50 państw, przybędą  najwybitniejsi  
p rzeds tawic iele  łowiec twa z ca łego  pra­
wie świata.

P ro te k to ra t  nad z jazdem obją ł  Pan  
Pr ezydent  Rzeczypospol i tej ,  a nad  k o m i ­
t e t e m  honorowym —  premje r  J .  Jędrze-  
jewicz.

Literat k rakow sk i a re sz to w any  
w Koszycach.

CJŻHOROD. W Koszycach  pol icja 
przepr ow adz i ła  nagłą  rewizją w 'p ry w a t -  
n e m  m ie s z k a n iu  p. S tanis ława Kaszyc­
k iego ,  l i terata krak owsk iego ,  k tóry 
bawi  tu w c h a r a k t e r z e  d e l e g a t a  k o m i ­
t e t u  p o m o c y  ku l tu ra lne j  dla P o la k ó w  w 
Cz echos łowac j i  w tu t e j s z e m  radjo,  przy- 
c z e m  go  a re sz to w a ła .  P o w o d y  a r e s z t o ­
w a n ia  n ie  są do ty ch czas  w i a d o m e .

Denuncjacje i szykany  wobec 
Po laków  w  Czechosłowacji.
MORAWSKA OSTRAWA. Komisja 

urzędu  skarbowego w Opatowie  doko­
nała n iespodziewanie  rewizj i  w polskiej  
kas ie  zal iczkowej  w Morawskie j O s t r a ­
wie,  m ie szczące j  się w Domu Polskim,  
or az  u kilku mie jscowych dz ia łaczy  
polskich.

Rewizje te  były p ra w do po dobni e  wy­
wołane  denuncjac jami ,  sk ie rowanemi  pr ze ­
ciwko polskim ins ty tuc jom i dz ia łaczom.  
I s tn ie jące nas t ro je  odbi jają s ię j również  
na  szkolnictwie.

W najbliższej  przysz łości  ma  być 
rozpoc zę ta  budowa dwu czesk ich  g m a ­
c h ó w  szkolnych w polskich gm inach  ko­
ło Ja b ł o n k o w a  oraz w Żywocicach  koło 
Cieszyna.  W Ligotce Alodjalnej  j eszcze  
w ciągu b ie żącego  roku szkolnego  b ę ­
dzie o twar ta  ekspozytura  czesk ie j  sz ko ­
ły w Kocobędzu ,  którą zapewnić mają  
dz ieci  ze szkoły polskiej

KINO
EDEN

Aleja 12

Po n i e b y w a ł y m  3- ch  m i e ­
s i ę c z n y m  s u k c e s i e  w ki ­
n i e  „ Ś w i a t o w i d 1* w  War­

s z a w i e
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Największy 
film sezonu

W s t r z ą s a j ą c y  d r a ma t  ko bi e t y ,  k tóra dia  m i ł o ś c i  p o ś w i ę c i ł a ż y c i e  
N a d  p r o g r a m :  SENSACJA! " t ^ hTo u n a s !  A k tu a ln o ś ć !
Z ab u rz en ia  w Wiedniu  i Rozruchy  w P a ry ż u

R e p o r t a ż  wa l k b r a t o b ó j c z y c h  w d w ó c h  s t o l i c a c h  Europy .

II Aleja 39, — tel. 14-67.

I  Kino „LU NA” |
Dziś!

N a jw ię k s z e  a r c y d z i e ł o  $
^  f r a n c u s k i e j  p r o d u k c j i  ^
^  Wielki  film radośc i  życia gfe

r e ż y s er j i  C z ł o n k a  N a j w y ż s z e j  Fran-  .££> 
^  c u s k i e j  Ra dy  F i l m o w e j  w

Konferencja naddunajska
w Rzymie.

RENĆ CLAIR A

RZVM. Rozpoczęły się tu  konferen­
cje kanc lerza Austrji ,  Dollfussa i prem- 
je ra  węgierskiego,  G o em b o esz a  z Musso« 
linim. Konferenc je  t rwa ć  bę dą  przez 
cały dz ień dzisiejszy i piątkowy.

PRAGA.  „Lidove Noviny” zamieszcza  
sensacyjną  de p e sz ę  swego korespondenta ,  
który na  podstawie  informacyj,  uzyska ­
nych w węgierskich  ko łach  pol itycznych 
wysuwa twierdzenie ,  że toc ząc e  się o- 
becnie  w Rzymie obrady  t rz ech  prem-  
jerów nie pozos taną  bez  donios łego 
wpływu na rozwój sytuacji  wewnęt rzno-  
poli tycznej  w Austrj i  i na Węgrzech .

Mussolini  zamierza  wywrzeć nacisk 
zarówno na kanc lerza Dollfussa,  jak i 
na premje ra  Gó m bo sa  w k ierunku całko 
witej  faszyzacji  Austrj i  1 Węgier ,  co w 
rezu l tac ie  mia łoby  doprowadzić  do utwo 
rżenia  jednol i tej  i scen t ra l izowanej  d y k ­
ta tury  wszystkich  t rzech  krajów, t. j. 
Włoch,  Austr j i  i Węgier .

W razie real izacji  takiego planu Cze 
chos łowacja  i pańs twa  Małej Ententy  
zos ta łyby prawie  ca łkowic ie  wykluczone 
ze sfery wpływów w krajach naddunaj -  
skich.

|  Niech żyje wolność!
O S O B V :

^  H enr yk  Marchand,
2  Rajm und  Cordy,  Rol la  Franc e ,  ^  

Facil Olivier,  A n d r e  Michaud,  &  
G a r m a in e  Auss ey .  ^

Klejnoty Staw iskiego
p ow od em  zam ord ow ania  radcy Prince‘a.
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— Nad program: — | —
W s p an ia łe  d o d a tk i  dźw iękow e .

PARYŻ. „Krąg poszukiwań zac ieśnia  
s ię  dookoła  m orderców Alberta  P r i n c e ' e ” 
—  te le fonował  de tek ty w Bonny do s ę ­
dziego ś ledczego  w Dijon. Mordercy po ­
winni być wykryci do 24 godzin —  piszą 
dzienniki  wieczorne .

Wiadomośc i  t e  zbiegają się z u jaw­
nie n iem rewelacyjnych szczegółów ś ledź 
twa,  k tóre  pozwala ją  ta jemnicę  śmierc i  
Pr in ce  a połączyć z ta jemnicą  klejnotów 
war tośc i  kilku miijonów, ukrytych przez 
S tawiskiego  przed  jego uc ieczką  do Cha 
monix.

Alberta P r in c e ‘a odwiedz i ł  j es zcze  w 
grudniu pewien jubiler,  który go w ta- 
j emniczył  w nas tęp ują cą  sprawę:

Po t r z e b u ją c  pieniędzy,  Stawisk i z a ­
proponował  o w em u jubilerowi z począ t ­
k iem grudnia sprz edaż  klejno tów na s u ­
m ę  kilku mi ijonów f ranków. Układ  z a ­
żar to,  p rzyczem jubiler  złożył  S t aw isk ie ­
mu  poważny zada t ek  i o t rzymał  kwit, 
na którym było podane  mie j sce  ukryęia 
walizki z kosz townośc iami .

Wobec  rozgłosu,  j aki  poczę ła  nabie  
rać  a fe ra  S tawisk iego,  jubi le r od da ł  wy­
żej wspomniany  kwit  sę d z i em u  P r in ­
ce  owi. Kwit t en  s t a ł  s ię  dla niego w y ­
rokiem śmierci .  Dla niego zwabiono  Pr in

c e ‘a do Dijon i z a m ordo w ano  go z a ­
brawszy cenny  do kum ent ,  który Pr ince  
nosi ł  s tale przy sobie.

Klejnoty S ta wisk iego  oraz ważne  d o ­
ku m en ty  zostały wykryte w jednym z 
genewskich  banków.

PARYŻ. Komisja p a r la m en ta rn a  og ło­
siła wykaz pos iadanych przez władze  
czeków Stawisk iego wraz  z l istą osób,  
które te czeki  pobiera ły i wysokość 
sum,  na jakie o n e  opiewały.  Wykaz o- 
be jmuje  50 s t ron  pisma maszynowego.

Jedno życie.
N O W E L A .

I.

Cz łowiek t e n  mia ł  za s o b ą  życie u- 
czc iwe  i z p o g o d ą  go to w a ł  s ię u m r z e ć  
g od ni e ,  jak żył godnie .

Był to  lekarz,  z koła lekarzy  szp i ­
ta ln y ch  w Paryżu ,  p ro fe so r  fa k u l t e tu  
m e d y c z n e g o .  Zna ł  więc d o k ł a d n i e  p r z e ­
b ieg  cho ro by ,  j a ka  się w n i m rozwi ja ­
ła. Zna ł  j ą  t ern lepiej ,  że s tu d jo w a ł  ją  
n a  żywych t ru pach ,  us i łował  zwalczyć  
j ą  i n i e j e d n o k r o t n i e  op isy wa ł  ją w s w o ­
ich w yk ła d a c h  w o b e c  s t u d e n t ó w  — d e ­
g e n e r a c j ę  mlecza  pa c ie rz o w eg o .  P o c i ą ­
g a ła  o n a  za s o b ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  pa 
raliż d o l n y c h  koń czyn ,  n a s t ę p n i e  o p a ­
n o w y w a ła  ca łe  ciało,  wywołu jąc  r ó w ­
nież  be z w ła d  rąk i u t r z y m y w a ła  życie 
ty lko  w u ta jone j  czynnośc i  g ruczołów 
w e w n ę t r z n y c h ,  a t a k u j ą c  w resz c i e  r e f l e ­
ksy  kr tan i  i p r ze łyk u .  O b a w a  przed  tą 
c h o r o b ą  pr ze ś l ado w a ła  go zawsze ,  jak- 
g d y b y  przeczuł  swój  los. To też gdy  
stwierdz ił  jej  p ie r wsze  ob ja w y  w swych 
m ięśn ia ch ,  młodz i  j e g o  k o le dzy  ż a r to ­
wali  z n iego .  — „ N e u r a s t e n j a ! ”— tw ie r ­
dzili.

N ie s t e ty  pr o fes o r  C h a m b l a y  nie m y  
Iii s ię wcale .  Nas tą p i ł  u n i e g o  w sześć  
dz ie s i ą ty m  roku  życia be zw ła d  nóg,  a 
w sk a z u ją c  je  u k o c h a n e j  żonie ,  o ś w i a d ­

Z erw anie  angieisko-japońskich  
rokow ań  przem ysłowych.

LONDYN. Ciągnące  s ię w Londynie 
od 5 tygodni rokowania pomiędzy  d e l e ­
ga tami  przemysłu  teks ty lnego Japonj i  i 
Wielkiej Brytanji  zos ta ły dziś o s t a te cz ­
nie zerwane.  Za ła m ani e  s ię  rokowań by 
ło do przewidzenia,  a lbowiem już od sa 
mego początku  zarysowały się pomiędzy  
obu de legac jami  zasadnicze  różnice  p o ­
g lądów co do obszaru  geograf icznego,  
na  który rokowania te miałyby się roz ­
ciągnąć.  Przeds tawic ie le  brytyjskiego 
przemysłu  teks tylnego żądali  oparcia  ro­
kowań na zasadz ie rynku w s z e c h ś w ia to ­

wego,  na tomi as t  delegaci  japońscy wysu 
wali postulat ,  ażeby rokowania  ogran i ­
czyć jedynie do Wielkiej Brytanji  jako 
takiej,  oraz do kolonij.  Na tomias t  wyklu 
czają rynki zagran iczne  oraz dominja  i 
Indje.

Japonja  rozpoczyna energiczną 
w a lk ę  z kom unizm em .

TOKIO.  J e d n a  z największych ja p o ń ­
skich organizacyj  nac jonal i stycznych,  któ 
rej g łównem h a s ł e m  jest  walka z komu 
n iz mem,  przystąpi ła obecnie  do u two­
rzenia  specjalnych oddzia łów rosyjskich,  
których zadaniem  będzie  zwalczanie ko ­
m un izm u na Dalek im Wschodzie .  Na 
cze le  tych oddzia łów s ta ną  b. cz łonko­
wie białej  gwardji ,  żyjący w Japonji  na 
emigracj i

Już  w najbl iższych dniach  ma być 
rozpoczę ta  we wschodnie j  Azji, a w 
szczególnośc i  w północnych Chinach  o- 
żywiona kampanja  przec iw kom u n iz m o ­
wi. Na s f inansowanie  tej kampanj i  o rga­
nizacja japońska  przeznaczyła  s u m ę  20 
mi i jonów jenów.

W Estonji panuje spokój.
TALLIN. — W całej  Es tonj i  p a n u je  

spokój .  S ta n o w c z e  i n iezwykle  szybkie  
zar ządz en ia  gen .  L a id o n e r a  s t łumi ły  w 
z a ro d k u  wszelkie prób y  o p o r u  ze s t r o ­
ny  Zw iązku  k o m b a t a n t ó w .  K a n d y d a t  
na  p r e z y d e n t a  republ ik i ,  p rzywód ca  
k o m b a t a n t ó w  gen .  Larka  pr z e b y w a ł  w 
m o m e n c i e  l ikwidacji  z a m a c h u  s t a n u  
n a  prowinc ji .  Na wieść  o p o s u n ię c iu  
rządu  przybył  on d o  Tall ina,  gdz ie  zna  
lazł sy tu ac j ę  ca łkowic ie  już o p a n o w a n ą  
przez s w e g o  p rzec iw nik a  g e n .  L a i d o ­
n e ra .

Przy l ikwidacj i  z a m a c h u  s t a n u  nie  
pa dł  ani  j e d e n  strzał.  Również  nikt  nie

czył:
—  Z a m a r ł y  na zawsze.
U l o k o w a n o  go w fote lu  na  kó łkach ,  

a na tern krześle inwalidy  ze swoją  wy 
c h u d z o n ą  twarzą  pod  p r z e d w c z eś n ie  o- 
s iwia łemi  włosami ,  z c ie p ły m  sz a l em  
n a  r a m i o n a c h ,  bardz ie j  niż k i e d y k o l ­
wie k  wywiera ł  w ra ż e n ie  Ol imp i jc zyka .  
Zycie,  u la tu jąc  z j e g o  ciała,  p rzenios ło 
się do  je go  b łę k i tn yc h  ź ren ic ,  u j a w n i a ­
ło się je szcze  w d rżen iu  nozdrzy,  w 
c ie rp l iw ym  u ś m i e c h u  z lekka  i ron icz­
nych  warg.

Był u c z o n y m  rozgłośne j  s ławy.  M o ­
że  nazwiska  je g o  n ie  zna ły  szersze  m a  
sy, lecz czciły je wszys tk ie  s fe ry  n a u ­
k ow e  świata.  G d y  doszło d o  w i a d o m o ś ­
ci j e g o  ko legów ,  że n ie  by ło  już  ż a d ­
n e g o  r a t u n k u  dla n iego,  od b ie r a ł  n a j ­
g o rę t s z e  d o w o d y  p o w s z e c h n e g o  u z n a ­
nia.  Kar je ra  j e g o  była czysta.  Nie znał  
ś ro d k ó w  poł owicznych .  —  „Lekarz  jes t  
a lbo  św ię ty m ,  a lbo  b a n d y t ą "  — mawia ł  
zawsze .  S a m  był św ię ty m .  Mógł  był za 
rabiać^ mi l jony,  a l edw ie  s ta rczy ło  m u  
ś r o d k ó w  na  życie.

Co d o  s w e g o  życia p r y w a t n e g o ,  n i ­
g dy  o n i e m  nie w s po m in a ł .  Może  n ie  
miał  czasu  na  n i e?  W ie dz ia no  ty lko t y ­
le, że ożeni ł  s ię do ść  p ó źno  z ko b ie tą  
o d d a n ą  m u  całkowicie,  k tó ra  przy w ie l ­
kiej  u rodz ie  o d zn acza ł a  s ię  ró wni eż  
wie lką  w y tw orn oś c ią .  Nie  miel i  dzieci.  
D o m  ich był zaw sze  p e ł e n  kwiatów.  
O k n a  ich s a lo n u  o tw ie ra ły  się na  o ­

g ró d  o c h a r a k t e r z e  p r o w in c jo n a ln y m ,  
jak ie  widuje  się jeszcze  na  ulicy d e  
G rene l le .  Do t e g o  o b s z e r n e g o  p o koj u  
w s u w a n o  fotel  na  g u m o w y c h  kółkach .  
S łuż ący  przynos i ł  po cz tę .  Pani  C h a m ­
blay  czyta ła  mę żow i  za t rwożone ,  w s p ó ł ­
czu jące ,  p e łn e  s z a c u n k u  listy. O ile 
zgłaszał  się jaki dz iennik arz ,  p ro feso r  
n ie  przy jmo wał  go, a le  je g o  z ro zp aczo ­
na  m a ł ż o n k a  od p ra w ia ła  go  z t a k ą  u- 
p rz e jm o śc ią ,  że publ icys ta ,  p r ze ję t y  jej 
b ó l e m ,  wychodzi ł  z p r z e ś w ia d c ze n ie m ,  
iż n ie  w y p a d a  w pr as i e  og ł aszać  tak  
rozdz ie ra j ące j  t ragedj i .

Pani  C h a m b l a y  s a m a  o tw ier a ł a  listy. 
Była p r z e k o n a n a ,  że n i e m a ,  ż a d n e g o  
c ien ia  na przesz łośc i m ęża .  Żyli z s o ­
b ą  od  lat  dz iesięc iu,  a w c ią gu  ca ł ego  
t e g o  okr esu ,  chc ąc  ulżyć m ężo w i  w 
pracy ,  o tw ie ra ła  listy, j ak ie o d b i e r a ł  — 
w szys tk ie  j e g o  listy.

Nie dziwiła jej n a m i ę t n a  czu łość bi ­
lec ików  n a d m i e r n i e  w dzięczn ych  p a ­
c je n te k  N a w e t  s a m a  odp is yw ał a  ty m  
b i e d n y m  k o b ie to m ,  d o d a j ą c  im t r oc hę  
o t u c h y .  Wiedz iała  do b rze ,  że o d  życia 
u k o c h a n e g o  przez  nią cz łowieka  z a l e ­
żała n ie ty lko  jej  własna  przyszłość  lecz 
ró w n ie ż  przyszły los tych,  k tó r y m  d o ­
p o m ó g ł ,  o ile n ie  wyleczył  ich c a ł k o ­
wicie.  Czy m og ła  być  o n ie  z a zd ro sna?  
S a m a  ta kż e  była k i e d y ś  je g o  p a c j e n t ­
ką ,  wy le czon ą  i u r a t o w a n ą  przez n ie go  
i nie m o g ła  żyć bez  n iego .  J a k ż e b y  
w yobra z i ć  s ob ie  m o g ła  da lsze  życie

bez n iego?
Uczucie  je go  było wyższe  p o n a d  

zwykłą miłość.  H e l e n a  C h a m b l a y  p o ­
s iadła  swój  ideał ,  o d d a ł a  m u  się i po- 
święci ła ,  a te raz,  gdy  był przy niej  już 
tylko  wz ro ki em ,  w yobraz ić  s o b ie  nie
mo gł a ,  że żył k iedyś,  j ak  inni m ę ż c z y ­
źni,  p o d d a n y  s ł a b o s t k o m  se rca  i pory 
worn ins ty nk tu .

T eg o  wieczo ra  rzekła z pros to tą ,  po 
p r zeczyt an iu  listu:

—  Czy znasz  tę pa n ią ?  Prosi ,  by
widz ieć  s ię  z to b ą  mog ła .  O b i e c a ł e ś  
jej k i e d y ś  — p o d o b n o  —  że zawez-  
wiesz  ją d o  s ieb ie ,  jeżeli  s p o tk a  c ieb ie  
n ieszczęście. .

Uniósł  ramię ,  p ró bu jąc  u ją ć  list,
lecz ręka  o d m ó w i ł a  m u  p o s ł u s z e ń s t w a  
i H e l e n a  z m u s z o n a  była p o d s u n ą ć  m u  
k a r t k ę  do  oczu .  Napoły  s p a r a l i ż o w a n e  
warg i  u t raci ły  zwykły  wyraz lekkiej  
ironji.

—  To pr aw da ,  He leno .  O b i e c a ł e m  
jej to ongiś ,  p rzed  d w u d z ie s tu  laty...

—  Przed  d w u d z i e s t u  laty! Co m a m  
jej od p is a ć ?  Czy przy jmiesz  ją?

—  P rz y p o m n i a ł a  sobie. . .  Ta k  jest
pr zy jm ę ją. Dziś m a m y  czwar tek .  . 
Niech przyjdz ie  w n iedz ie lę,  po  dru- 
g i e m  śn i a d a n i u

—  Nie m o g ł a  d o k ł a d n i e  od cyf row ać  
jej  nazwiska . . .

—  Gi lber ta  La rg ie r  — rzekł  p r o f e ­
sor  nie zag lą da jąc  drugi  raz do  listu.

C. d.  n.
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został raniony. Likwidacja nastąpi ła tak 
szybko, że kombatanc i  nie zdążyli s t a ­
wić nigdzie oporu.

Nadal  pozostaje aktualna kwestja 
wyboru prezydenta  republiki .  Wybory 
te miały sie odbyć w dniach 21 i 22 
kwietnia.  Krążą pogłoski,  że wybory te 
nie odbędą  się a nawet  zos taną  ca łko­
wicie zaniechane.
Rumunja czyni zakupy amunicji 

zagranicą.
BUKARESZT. Król odbył z premje- 

rem Tatarescu i kierowniczemi czynni 
kami wojskowemi konferencję, w której 
wyniku postanowiono poczynić niezwłocz­
nie większe zakupy broni, zwłaszcza w 
dziedzinie artylerji i lotnictwa.

Rumuński przemysł wojenny postano­
wiono rozwijać, przynajmniej w dobie 
najbliższej, jedynie w kierunku amuni­
cyjnym.

W związku z przewidzianemi zakupa­
mi minister gen. Angelescu wyjechał za ­
granicę.

Mandżurja kupiła koiej  
wschodnio-chińską?

LONDYN, Agencja Reutera,  która 
przed kilkoma dniami  zaprzeczyła wia­
domości  o sprzedaży kolei wschodnio- 
chińskiej stwierdza obecnie,  że istotnie 
u t rzymuje się pogłoska o dokonaniu 
sprzedaży.

Według tej pogłoski, Rosja sprzedać 
miała państwu Mandżuko kolej wschód 
nio-chińską za 135.000.000 jen j ap o ń ­
skich, co według obecnego  kursu wy­
nosi prawie 8.000 000 funtów.

Zabójcy premjera Duca 
19 b. m. przed sądem.

BUKARESZT. Proces przeciwko za­
bójcom premjera Duca rozpocznie się 
19-go b. m. w Bukareszcie przed sądem 
wojennym.

Prof. Jonescu oraz trzech dzienni­
karzy aresztowanych w związku z pro­
wadzoną przez nich kampanją prasową 
wypuszczono na wolność na podstawie 
decyzji władz sądowych, które nie stwier­
dziły winy aresztowanych.
Łańcuch tw iedz tw orzy Angija 

na Arch. Malajskim.
MOSKWA. — Prasa tu tejsza do n o ­

si, że rząd angielski rozważa kwestję 
nabycia wyspy Timnor,  która jest w aż­
nym punk tem  s t ra tegicznym na Archi­
pelagu Malajskim. Wyspa ma 300 mil 
długości i 60 szerokości.  Zamieszkuje 
ją 800.000 ludności.  W chwili obecnej  
wyspa znajduje się we wspólnem po ­
siadaniu Holandji i Portugalji.

Anglicy zamierzają wybudować na 
tej wyspie podstawę operacyjną  lotni ­
czą i morską,  któraby była połączona 
bezpośrednio z Singapore.  Będzie to 
jedno z dalszych ogniw łańcucha wiel ­
kich fortyfikacyj brytyjskich na Archi­
pelagu Malajskim.

W kilku wierszach.
— Sejm uchwalił w drugiem i trze- 

ciem czytaniu ustawę o pełnomocnic­
twach dla rządu.

— Marszałek Sejmu dr. Switalski 
przyjęty został wczoraj na posłuchaniu 
przez P. Prezydenta Rzplitej, którego 
informował o pracach Sejmu w bieżą­
cej sesji zwyczajnej budżetowej.

— Jedna z hut śląskich toczy per 
traktacje o większą dostawę rur turbino 
wych dla Indyj angielskich oraz Japonji. 
Idzie tu podobno o dostawę na ogólną 
kwotę około 5 miljonów zł.

—  W Lodzi we wtorek wieczorem 
zmarł nagle popularny na terenie łódz­
kim komendant straży ogniowej dr. Al­
fred Grohman, współwłaściciel zjedno­
czonych zakładów Scheibler i Grohman
w Łodzi. . .

—  Prezydent republiki łotewskiej po 
wierzył misję utworzenia rządu Ulmani 
sowi. Ulmanis przyjął misję Zamierza 
on utworzyć nowy rząd koalicyjny, który 
zasadniczo niewiele różnić się będzie 
od dotychczasowego komitetu.

— Władze austrjackie zarządziły z 
dniem 16 bm. częściowe ograniczenie 
przywozu pism niemieckich do Austrji. 
Zarządzenie to dotyczy w pierwszym rzę 
dzie czasopism fachowych i naukowych, 
o ile wstrzymają się one od propagan­
dy politycznej. .

— Sekretarz osobisty króla p. Puiu 
Dumitrescu, przeciwko któremu opozycja 
prowadziła ostrą kampanję, został zwol­
niony ze stanowiska i urząd ten został 
zlikwidowany, a funkcje jego przekazane 
marszałkowi dworu.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’'
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się zapasu starych banknotów 
runkiem Kościuszki.
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Osta tni Grosz.
Obniżka komornego o 10 proc. 

nastąpi wkrótce.  Dowiadujemy się 
ze źródeł miarodajnych,  że wreszcie w 
najbliższych dniach zostanie pomyśl 
nie załatwiona paląca dla szerokich 
rzesz ludności miejskiej sprawa obniż­
ki komornego.  Mianowicie czynniki de 
cydujące  w Warszawie ukończyły już 
studja nad sprawą wysokości kom o rn e ­
go, po poszczególnem zaznajomieniu 
się z memorja łami  związków lokator­
skich oraz związku kamieniczników i 
doszły do przekonjnia ,  że zniżka czyn­
szów stała się już nader  aktualną.  W e ­
dle propozycji  tych czynników nastąpi 
obniżenie kom ornego o 10 proc

W tej chwili jeszcze n iewiadomo,  
czy obniżenie komornego  nastąpi  w 
drodze  ustawy, którą uchwali  Sejm,  
czy też w drodze  rozporządzenia  Pre­
zydenta  Rzplitej na podstawie pe łno­
mocnictw.  W każdym razie szerokie 
rzesze lokatorów w Polsce z uznaniem 
przyjmę do wiadomości  t en  pierwszy 
krok w kierunku dostosowania do obec 
nych warunków gospodarczych i płac 
pracowniczych—stawek komornego.

Ważne dla budujących. W związ 
ku z nadc hodzącym sezonem budow la ­
nym Zarząd Miejski podaje do wiado­
mości,  że zgłoszenia o rozpoczęciu b u ­
dowy (odbioru wykopów fu n d a m e n ­
towych) przyjmowane będą przez In­
spekcję Budowlaną już z dni em 1. IV. 
1934 r. w godzinach urzędowych.

Odbiory  wykopów na gruncie będą 
doko nyw ane zasadniczo we wtorki i 
piątki.

Inowacja przy egzaminach dla 
uczniów rzemieślniczych. Wpr ow a­
dzono obecnie  zasadniczą inowację w 
dotychczasowym systemie  egzaminów 
rzemieślniczych.  Dotychczas uczniowie 
rzemieślniczy zdawali egzamin z wiado­
mości fachowych. Obecnie  zakres egza 
minu zosteł rozszerzony w tym kierun­
ku, że uczniowie rzemieślniczy,  poza 
wiadomościami  fachowemi,  będą musieli  
zdać egzamin z czytania i pisania w 
języku polskim, oraz z e l emen tarny ch  
wiadomości  z rachunków i rysunków.

Łańcuch ofiar na budowę Harc. 
Domu Wycieczkowego w Często­
chowie P. inż. Tadeusz Łazarski przyj 
muje wyzwanie p. prof. B. Stali, sk ła­
da w redakcji „Słowa” 5 złotych i w 
dalszym ciągu wyzywa p. p.: inż. dyr.
A. anowicza Cyprjana,  inż. Borysa Gu- 
rewicza, inż. Kazimierza Knauera,  ko­
misarza J a n a  Mackiewicza.

P. pprok.  Karol Jarzębiński  przyj­
m u je  wyzwanie p. prof. B. Stali, skła­
da w administracj i  „Słowa” 5 złotych 
i ze swej s trony wzywa pp.: wicepro­
kura tora  Henryka Hausbranda,  na ­
czelnika Zygmunta  Trzcińskiego,  sędzię 
go Niemierkę,  mec.  Aleksandra  Bogo- 
bowicza i mec.  J a n a  Paciorkowskiego.

P. kierownik J a n  Kubiński przyjmu­
je wyzwanie p. prof. B. Stali, składa w 
administracj i  „Słowa” 5 złotych i ze 
swej s trony wzywa p. p.: kierownika
szkoły Figlarewicza, prof. Józefa  Chwa- 
stowskiego,  prof. Wacława Kubackiego,  
ks. prefekta Szewczyka i prof. Alfreda 
Gadomskiego.

P. kpt. dr. Józef  Wiślicki przyjmuje 
wyzwanie p. kierownika Stanisława 
Wieruszewskiego,  składa w adm in is t ra ­
cji „Słowa” 5 złotych i wzywa p. p.: 
kpt. Władysława Cara, prezesa  Stefana 
Olszyńskiego z Libidzy, dyrektora  Wła ­

dysława Śliwińskiego, kierownika Cze­
sława Szwagrzaka i adminis tra tora  Treu 
tlera z Jaskrowa.

Komitet  Rodzicielski przy miejskich 
publ icznych szkołach dokształcających 
zawodowych Ne 1, 2, i 3 przyjmuje wy­
zwanie p kier. Stanisława Wieruszew­
skiego, składa w administracji  „S łowa”
5 złotych i w dalszym ciągu wzywa pp : 
kierowniczkę Konstancję Grzmiączkównę 
oraz Komitety Rodzicielskie przy Gimn.  
Państw, im. H. Sienkiewicza,  im. R. 
Traugutta,  im. J .  S łowackiego i przy 
publicznej szkole powszechnej  Ks 8.

Zaciąg ochotników do czynnej 
Służby wojskowej.  Minister spraw 
wojskowych ogłosił zaciąg ochotniczy do 
czynnej służbowej wojskowej w wojsku 
i marynarce wojennej.

W charakterze ochotników mogą być 
przyjmowani mężczyźni urodzeni w la­
tach 1914, 1915 i 1916. Termin wnosze­
nia podań do PKU. upływa z dniem 1 
maja b. r.

Kandydaci na ochotników, którzy po 
dniu 1 maja ukończą średnie zakłady 
naukowe i uzyskają warunki do skróco­
nej czynnej służby wojskowej (świadec­
two dojrzałości lub równorzędne) mogą 
wnosić podania o przyjęcie na ochotnika 
najpóźniej do dn. 1 lipca b r.

Ochotnicy mają prawo wyboru ro ­
dzaju broni lub marynarki wojennej, o 
ile odpowiadają wymaganym warunkom.

Uroczysty wieczór odczytowy 
P.O.W. W piątek, o godz. 19-tej punktu­
alnie, odbędzie się wieczór odczytowy 
Związku Peowiaków nie w sali Rady 
Miejskiej, gdzie obecnie jest dokonywa­
ny remont, lecz w sali tea tru  kolejowe­
go przy ul. Piłsudskiego, z następującym 
programem:

1) wykład „Podziemna walka Józefa 
Piłsudskiego w latach 1894 — 1905” — 
wygłosi p. prof. A. Miller.

2) wykład „O Piłsudskim, jako wy­
chowawcy pokolenia czynu” — wygłosi 
p Ryszard Schmidt.

Wstęp wolny i bezpłatny.
Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w czwartek, 15 go b. m., o godz. 

18-tej, w Magistracie sala Nr. 1 (na par­
terze w głównym budynku), p. inż. R. 
Wróbel wygłosi referat n. t. „Rząd a 
kryzys gospodarczy w Polsce”.

Wstęp bezpłatny. ^ z

Koncert w g imnazjum im. H. 
Sienkiewicza. W sobotę  dn.  17 m a r ­
ca  b. r. o godz. 19.30 i w niedzielę 
18-go o godz. 12-ej edbędzie  się d o ­
rocznym zwyczajem koncer t  chóru i 
orkiestry g imnazjum im. H. Sienkiewi­
cza pod batutą  p. prof. Mąkoszy. Pro ­
gram bardzo urozmaicony,  zawiera 
również występy solowe, między inne- 
mi p. prof. Steczki. Ceny biletów b. 
niskie.

Doroczne Walne Zebranie człon 
ków Ligi M. i K. Zarząd Częstochow 
skiego Oddziału Ligi Morskiej i Kolo- 
njalnej niniejszem zawiadamia  swoich 
członków, że Doroczne Walne Zebra­
nie członków Ligi odbędzie  się dnia 
25 marca  b. r. t. j. w niedzielę o godz. 
15 m. 30 w Klubie Przyjaciół Francji 
(Aleja Kościuszki 7).

Nowe banknoty  100 Złotowe.
Państwowa wytwórnia papierów wartoś­
ciowych dostarczyła Bankowi Polskiemu 
pierwszą serję nowych banknotów 100 
zlotowych w ilości 4 miljony sztuk. No­
we banknoty z wizerunkiem księcia Jó ­
zefa Poniatowskiego są drukowane na 
cięższym papierze ochronnym, podob­
nym do banknotów 20-złotowych i utrzy­
mane są w kolorze bronzowym.

Nowe banknoty 100 zlotowe będą 
wypuszczone do obiegu po wyczerpaniu

Kurs obrony przeciwgazowej 
dla młodzieży rzemieślniczej . S ta ­
raniem  p. Bolesława Stali, k ierownika 
Miejsk. Publ. Szkoły Zaw. Doksz. nr. 2 
przy ul. B iegańskiego, został zo rgan i­
zowany kurs obrony przeciwgazowej i 
przeciwlotniczej dla młodzieży rzem. 
uczęszczającej do szkoły. Bardzo c ieka­
wie i przystępnie prowadzone wykłady 
przez instruktora powiatowego Kom. 
L.O.P P. p. Strzeleckiego i instr. p. Ka- 
szewskiego obejm ują  część teoretyczną 
i praktyczną

Uczniowie, po ukończeniu swych za­
jęć w szkole, z prawdziwą przy jem noś­
cią i pożytkiem biorą udział w kursie.

Z tea t ru  kameralnego.
Dziś, w czwartek (i codziennie) zna­

komita, budząca salwy śmiechu, pełna 
nieprawdopodobnie komicznych sytuacyj 
groteska A. Czajkowskiego „Nie tu i 
nie tam ” („Ciepełko”), w wykonaniu ca­
łego zespółu naszego teatru z pp.: Gal- 
lową, Benitą, Wiland i Kopczyńską oraz 
Balcerzakiem, Bremem, O rchoniemi Woj- 
teckim w rolach głównych.

Reżyserja i inscenizacja dyr. Iwo 
Galla.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S-ka.

Skazanie  komunis tów za a w a n ­
tu ry  przed więzieniem. Terenem 
niezwykle burzliwych zajść stał się w 
dniu 15 listopada 1932 r. dziedziniec 
więzienia na Zawodziu.

W chwili, kiedy policja wyprowa­
dzała z więzienia aresztowanych na roz­
prawę do Sądu okręgowego, w momen­
cie nakładania kajdanek na ręce, aresz­
towani komuniści zaprotestowali i s ta ­
wili policji stanowczy opór, bijąc poli­
cjantów i szarpiąc na nich mundury.

W rezultacie tego zajścia wczoraj 
stanęli przed sądem 21-letni Chaim 
Szwarc, 20-letni Alfred Sokołowski, 20 
letni Ajzyk Wajsberg i 21-letnia Dwojra 
Oderberg — wszyscy oskarżeni o s ta ­
wienie czynnego oporu policji.

Na marginesie trzeba dodać, iż 
wszyscy oskarżeni w listopadzie 1932 r. 
skazani byli za należenie do Z. M. K. 
na kary od półtora roku go d wóch lat 
więzienia i na rozprawę wczorajszą do­
prowadzono wszystkich oskarżonych z 
więzienia.

Popierał oskarżenie pprok. Jarzębiń­
ski, obronę wnosił meć. D. Markowicz, 
który w konkluzji prosił o możliwie ła­
godny wymiar kary.

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron skazał Dwojrę Oderberg na 4 m ie­
siące aresztu, a z pozostałych dwóch o- 
skarżonych na kary po 3 miesiące aresz­
tu, Sokołowskiego zaś uniewinnił.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUROWSKI 
C zęstochow a, A leja  21, te l. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P isa rz  H ipo teczny  Sekcj i  I i -e j  p rzy  S ą­

dz ie  G rodzk im  w  C zęs tochow ie  o b w iesz ­
cza ,  ż e  o tw ar te  zos ta ły  p o s tę p o w an ia  spad  
k o w e  po zm arłych:

1) JÓ Z E F IE  BORENSTE1NIE, w łaśc ic ie ­
lu  n ie p o d z ie ln e j  części n ie ruchom ośc i  w 
m ie śc ie  C zęstochow ie po łożonej,  ozn a cz o ­
n e j  N h ipo tecznym  928-11, daw n ie j  2143 rep .  
hipot., oraz w ie r z y c ie lu  sum y 146 do la rów  
z  proc. i kosz tam i,  z a b e z p ie c z o n e j  w  dz ia­
le IV pod N 11 na n ie ruchom ośc i  w  m ieśc ie  
C zęs tochow ie  p o ło ż o n e j ,  ozn a cz o n e j  N hi- 
p o te cz n em  239-11 r e p ,  h ipo t.

2j S T A N IS Ł A W IE  F IL IP K IE W IC Z  -  
w s p ó ł w ł a ś c i c i e l c e  n i e r u c h o m o ś c i  w m i e ś c i e  
C z ę s t o c h o w i e  p o ło ż o n e j ,  o zn a c z o n e j  N h i ­
p o t e c z n y m  253-11 r e p  h ipo t .

3) NIKODEMIE RADZIOCH, w łaśc ic ie lu  
n ie p o d z ie ln e j  połowy n ie ruchom ośc i  w  
m ieśc ie  C zęs tochow ie  po łożonej,  o zn a cz o ­
n e j  N h ip o te c z n y m  835-II rep .  hipot.

T e r m in  zam knięcia  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  dz i eń  
25 c z e r w c a  1934 r. i w  t y m  t e r m i n i e  o so by  
z a i n t e r e s o w a n e  w in n y  się s t a w i ć  w  W y d z i a  
l e  H i p o t e c z u y m  w C z ę s t o c h o w i e  d l a  z g ł o ­
s z e n i a  s w y c h  p r a w  p od  sku t kam i  p r ek l uz j i .  

m. C z ę s t o c h o w a ,  dni a  11 g r u d m a l 9 3 i  r .
P is a r z  H ip o te c z n y .
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W dniu Imienin Marszałka Pił­
sudskiego. Z okazji m ie n in  M arsza ł­
ka  P i łsudsk iego  s ta r a n ie m  Zw. Żydów  
U czes tn ik ó w  W alk  o n ie p o d le g ło ś ć  i 
L eg jo n u  im. B erka  J o s e le w ic z a  w lo ­
kalu  tych  o rgan izacy j  przy ul. K oper­
n ika  4 6  w s o b o tę  17 bm . o godz. 19 
o d b ę d z ie  się u roczysta  a k a d e m ja .

Książka, k tó rą  każdy ubezpie­
czony przeczytać powinien.  N a k ła ­
d e m  Izby U b ezp ieczeń  S p o łeczn y ch  w 
W a rszaw ie  uk aza ła  s ię  c ie k a w a  b ro ­
szu rk a  „Co każdy  u b e z p ie c z o n y  w ie ­
d z ieć  p o w in ie n ”, k tó ra  zaw ie ra  d o k ła d ­
ne  i p rz y s tę p n e  in fo rm ac je ,  co należy  
czynić , ab y  z ap ew n ić  so b ie  ś w ia d c z e ­
n ia  z n o w e j  u s taw y  sc a len io w e j ,  jakie  
rod za je  św iadczeń ,  w jak ie j  w ysokośc i 
i k ied y  p rzy s łu g u ją  u b e z p ie c z o n y m , j a ­
kich fo rm a ln o śc i  t rzeb a  d o k o n a ć ,  a b y  
te  św ia d c z e n ia  o t rz y m a ć .

W szy s tk o  to  z n a jd u je  w b roszu rze  
ja sn e  o m ó w ie n ie  i na  40-tu  s t ro n ach  
te g o  w y d a w n ic tw a  a u to ro w ie  b roszu rk i  
p rz e p ro w a d za ją  w ykład  t re śc iw y  i n ie ­
m n ie j  in te re su jący .

U k a z a n ie  się  te j  książeczki n ap ew -  
n o  p o w ita n e  zo s ta n ie  przez u b e z p ie ­
czo n y ch  z p raw d z iw em  z a d o w o le n ie m ,  
um ożliw i b o w ie m  z a p o z n a n ie  s ię  s z c z e ­
gó łow o z p o s ta n o w ie n ia m i  now ej u- 
s taw y .

Kto wygrał na loterji?
W 1-ym dniu  ciągnienia  1-ej kla­

sy 29 Loterji Państw ow ej g łówniejsze 
wygrane padły na n as tęp u jące  numery:

I.
Zł. 50 000 na nr. 8001.
Zł. 10.000 na nr. 89384.
Zł. 5.000 na nry. 73158 81355.
Zł. 2.000 na  n-ry: 1015 42904 85537 

113886.
Zł. 1.000 na n ry: 81943 35390 37937 

127489 141812 139437.
Zł. 500 na  nry: 25511 27361 71941 

97798 109046 128183 140499.
Zł, 400 n a  nry: 1821 7748 21109

23652 25623 57002 88869 108392 124399 
132430 140757 146083 155780.

Zł. 250 na  nry: 8693 13934 19404 
30558 35987 50360 50577 53509 53920
62121 64496 67024 72578 82680 89633
90622 96060 97221 120364 122337 123392 
123704 127954 136993 149095 152143 
157223.

Zł. 200 na  nry: 11656 13094 13308
16020 16318 19312 20114 26814 36638
38967 40833 42913 44653 45460 46764
55126 69052 80600 83988 92489 97928
103392 110829 125913 127320 127925 
134606 138097 141729 142993 142466 
147070 164371.

II.
Zł. 50.000 na nr. 126629.
Zł. 20.000 na  nr 100071.
Zł. 15.000 na  nr. 155025.
Zł. 10 000 na nr. 52243.
Zł. 5.000 na  nry: 28174 162871.
Zł. 2.000 na nr. 38237 81755 151635 

135713.
Zł 1.000 na nry: 49292 79! 09 118338
Zł. 500 na  nry: 13659 86142 82743 

165485.
Zł. 400 na  nry: 14623 16977 31095 

37814 40996 60367 79596 77125 ;390s 
106429 145435 150809 163269.

Zł. 250 na  nry: 15151 28080 45448 
59408 81513 114151 110761 113603
116083 116721 124171 126602 136929 
137772 159512 157409 160171 169370.

Sąd Okręgowy w Częstochowie
to konieczność dyktowana interesami miasta.

K O M U N I K A T  D L A  P A L Ą C Y C H
"Wiemy, że  robiąc papierosy w pycham y  

bez potrzeby koło lb proc. tytoniu do w nęt  
rza ustnika. Tytoń ten zatrzymuje się o w a  
tę, wskutek  czego  przy dopalaniu papiero­
sa wata Często tli się, wywołując niesmak  
połączony z kaszlem.

W  gilzach Zdrowatkach usunięto tę 
niedogodnego p rzezzastosow anie  odpow ied  
niej przegrody. Przegroda ta uniemożliwia  
zatlenie w a ty  i nie dopuszcza tytoniu do 
wnętrza ustnika, dając w  ten sposób 15 pro  
cent oszczędności na tytoniu.

Potrójną ilość w aty  wypełnia ustnik i 
tw orzy  szcze ln y  filtr. Wata o nasyceniu  
alkalicznem użyta jako filtr, ma własność  
neutralizowania lotnych sm ołowo-kwaśnych  
składników dymu tytoniowego.

(Patenty: nr. 7737 i 11853 magistra A. 
Piotrowskiego).

Fabryka gilz „Arab" JÓZEF PIŁACIK.
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W onegda jszym  n u m erze  naszego  pi­
sm a  w związku z akcją  p o d ję tą  przez 
Piotrków, zam ieściliśm y w iadom ość  o 
zam ie rzo n em  przen ies ien iu  S ąd u  O k rę ­
gowego z Piotrkow'a do Częstochow y. 
W iadom ość  powyższa wywołała, rzecz  
jasna, z rozum ia łe  za in te resow an ie  i s ta ­
ła  s ię  p rzed m io tem  rozw ażań  i dysku- 
syj n ie ty lko w gron ie  pa les t iy  i s ą d o w ­
nic tw a naszego  m ias ta ,  ale wśród  s z e ­
rok ich  rz e sz  sp o łeczeń s tw a  b e z p o ś re d ­
nio za in te resow anego  tą  kwestją.

P o w raca jąc  dziś  raz  je szcze  do po­
szczegó lnego  zagadnien ia  m usim y już 
na w stęp ie  s tw ierdzić ,  że S ąd  O kręgo­
wy w C zęstochow ie  je s t  koniecznością  
podyktow aną rozum ną  troską  o in te resy  
m ias ta  i baga te l izow ać  tej sprawy, ani 
te ż  burzyć śc ieżek  w iodących  do tego 
celu , pod  żadnym  pozo rem  nie  wolno.

C zęs tochow a, odgryw ająca w życiu 
nietylko okręgu, ale i całe j  Polski ro lę  
doniosłą  jes t  ca łkow icie  predystynow ana 
na s iedz ibę  Sądu  Okręgowego. Upewnia 
nas w tern tw ierdzen iu  fakt, że już 
p rzed  kilku laty, a naw e t  osta tn io , czyn­
niki m ia roda jne  rozw ażały  w sw em  ło 
nie m ożliwość s tw orzen ia  S ąd u  O k rę ­
gowego w C zęs tochow ie  n ieza leżn ie  od 
is tn ie jącego  w P io trkow ie , z tern, że 
częs tochow sk i sąd  obe jm ow ałby  okręg 
Częstochow y, T arnow sk ich  Gór, Z aw ier­
cia i t. d. i s tanow iłby  jed en  z n a jp o ­
w ażniejszych okręgów  sądow ych w P o l­
sce.

Ówczesny r ro jek t  w ładz  sądow ych 
w arszaw sk ich  nie zos ta ł  zarzucony, u-  
legł jedynie  chw ilow em u odroczen iu  
ponieważ, jak zapew niają, m ias to  nie

m iało  odpow iedniego  lokalu, a M inister 
s tw o Sprawiedliwości,  rozporządza jąc  
bardzo  niewielkiem i funduszam i budc- 
w lanem i w żadnym  w ypadku podjąć 
budowy na własny rachunek  nie  m ogło 
i nie może.

W tych  okolicznośc iach  c iężar, 
w praw da nie nadzw yczajn ie  ugnia ta jący  
barki, d o s ta rc z e n ia  lokalu dla p o m iesz ­
czenia  sąd u  sp ad a  na m iasto . I is tn ie je  
uzasadn iona  nadzieja , że jeśli m iasto  
zadek la ru je  d o s ta rczen ie  s iedziby S ąd o ­
wi O kręgow em u, spraw a ta  w W arsza ­
wie nab ie rze  znów wszelk ich  ce c h  ak­
tua lnośc i i przyoblec się  m oże w sz a ­
ty rea lnego  postanow ienia , u s tan aw ia ją ­
cego S ąd  Okręgowy w Częstochow ie .

Jak ie  wynikną z tego  dla C zęs to ch o ­
wy korzyści nie będz iem y się na tern 
m ie jscu  zas tanaw iać , wystarczy, jeżeli 
jako przykład podam y Piotrków, który 
zdając  sobie  doskonale  sp raw ę z tego 
jakie korzyści osiąga m ias to  z fak tu  po 
s iadan ia  siedziby S ąd u  Okręgowego, zde 
cydow anie  sto i na s tanow isku  ob ronnem  
n iedopuszcza jąc  ani na chw ilę  m ożliw oś­
ci p rzen ies ien ia  sądu  do innego m iasta . 
To sam o  po tw ierdzają  w swych o św iad ­
czen iach  p rzeds taw ic ie le  w ładz  P io trk o ­
wa, a osta tn io  prezes  sądu, p. Angie- 
wicz.

Jeś l i  w ięc dziś s tw arza  się ponownie 
sytuacja , kiedy kw estja  sądu  okręgow e­
go zna jdz ie  się  na  w okandzie  aktual 
nych zagadn ień  dnia C zęs tochow a musi 
skorzystać  z okazji i u czynników m ia ­
roda jnych  w W arszaw ie  podjąć  s k u te c z ­
ną akcję.

lifilittCSHlł® 
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Zbrodniczy zamach, czy zwykły wypadek?
We wsi Remfcielice Królewskie w 

d o m u  Przygody, za jm ow anym  przez 66- 
le tn iego  szklarza, Jo ska  B irnbaum a oraz 
jego córkę, w ybuch ł w zagadkow ych o- 
ko licznościach pożar, który pociągnął za 
trag iczne  n as tęps tw a

Pożar  pow sta ł  około godz. 22-ej w 
czasie , gdy B irnbaum ow ie pegrążeni byli 
w śnie  g łębokim  i rozp rzes trzen ia ł  s ię  z 
wielką szybkością  dzięki ła tw opalnem u  
m ater ja łow i,  jaki s tanow ił drewniany 
budynek, w którym B irnbaum  podobno 
nagrom adz ił  większą ilość e te ru

Trzask  spada jących  z sufitu  kaw ał­
ków tynku  obudził  B irnbaum ów , którzy 
ratow ali  życie ucieczką. N ieznaczną ty l­
ko część  dobytku  zdołali oni ura tow ać, 
r e sz tę  s traw iły  p łom ienie , k tóre  objęły 
również przyległą  oborę , gdzie zn a jd o ­
wały się  2 kozy. J e d n ą  z n ich  zdoła ł 
B irnbaum  wypuścić, w tym  jednak  m o ­
m en c ie  zaw alił  s ię  dach. S pada jące  
belki zraniły  s ta ru szk a  w głowę, B irnba­
um  p ad ł  na ogarn ię tą  p łom ien iam i s ło ­

mę, przyczem  zapaliło  s ię  na nim u b ra ­
nie- Krzyki n ieszczęśliw ego  usłyszeli 
przybyli na  pom oc sęsiedzi,  którzy B irn­
baum a, p rzedstaw ia jącego  żywą p o c h o d ­
nię, wydobyli z pod gruzów, ra tu jąc  m u 
życie. D oznał on b. c iężkich  poparzeń  
i odwieziony zo s ta ł  -do szp ita la  w K rze­
picach.

O gień  pow sta ł w n iew yjaśnionych 
oko licznościach  na s trychu , na którym 
podobno m ia ł  znajdow ać  się w więk­
szych ilościach e ter .  Nie zdołano  jednak 
usta lić  tego. W śród m ieszkańców  wsi 
k rążą uporczywe pogłoski, że pożar jest  
dz ie łem  zbrodn iczych  rąk, p rzyczem  
sprawcy mieli podłożyć pod dom kilka 
snopków  słomy, k tórą  nas tępn ie  p o d p a ­
lili W edług tych pogłosek, spraw com  
podpalen ia  chodz iło  oto, aby B irnbaum  
poniósł śm ie rć  w p łom ien iach .

Czy i o ile pogłoski te  odpow iadają  
praw dzie  — ustali n iew ątp liw ie  d o c h o ­
dzenie ,  p row adzone energ iczn ie  przez 
p os te runek  policji w Popow ie.

Dwaj bracia wywieźli samochodem urzędników 
skarbowych, którzy mieli dokonać egzekucji.

groszy najlepsze ładowanie akumula­
torów, m agnesow anie  g łośników, s łu­

chaw ek i t p. J. W yka Aleja 28, (2 po­
dwórze) tel.  16 90.

Zgubiono asygnatę serwitutow ą gruntów  
wsi O strow y, gminy. Miedźno wydaną  

przez Nadleśnictwo p aństw ow e Lobodno  
za Nr. ser. 71 na imię Franciszek Urszulak

Kiedy niekiedy w sąd ach  naszych  od 
bywają s ię  n iecodz ienne  rozprawy s ą d o ­
we, p rzed m io tem  oskarżenia  lub też  o- 
ryginalnem i, czy n iezw ykłem i okolicz­
nościam i inkrym inow anego p rzes tęps tw a  
m ające  posm ak n iecodziennej sensacji. 
W okanda sądow a je s t  jedynym  w swoim 
ro dza ju  odzw ierc iad ien iem  wszystkich 
wydarzeń  p rzes tępczych , schw ytanych  na 
gorącym  uczynku istn ien ia  i u trwalonych, 
jakgdyby na kliszy fotograficznej, w a k ­
c ie  oskarżenia , w yretuszow anego praw- 
n iczem i wywodam i uzasadnien ia .

Ław ę oskarżonych  w sądzie  okręgo­
wym zajęli dwaj b racia  Chaskiel i Men­
del Berkowiczowie, m ieszkańcy  Dźbowa, 
oskarżen i o to, że w celu  udarem nien ia  
egzekucji  s a m o ch o d u  za zaległe  p o d a t­
ki, s am o ch o d em  tym wywieźli re fe ren ta  
egzekucyjnego  u rzęd u  skarbow ego w 
C zęs to ch o w ie ,  K azim ierza M usielewicza, 
oraz pom ocnika jego, Zygm unta S k aw iń ­
skiego i wywieźli ich poza C zęs tochow ę  
w kierunku Mstowa, pozbaw iając  ich siłą  
wolności osobiste j  na przeciąg  d łuższe ­
go czasu.

W św ietle  tez  ak tu  oskarżenia  okazu 
je się, że obaj u rzędnicy  na Nowym 
Rynku w C zęstochow ie  zażądali od Ber- 
kowiczów u iszczen ia  należności, przypa­
da jące j  ż ty tu łu  n iezap łaconych  p o d a t­
ków, a kiedy spotkali Się z odm ow ą za­
jęli sam o ch ó d  i polecili Berkow iczom  
jech ać  do w skazanego  im garażu.

Chaskiel B erkow icz ty m czasem , k ie ­
dy urzędzicy  wsiedli do auta , ruszył w 
szybkiem  tem p ie  w zupe łn ie  innym k ie ­
runku, a wszelkie próby za trzym an ia  sa 
m ochodu  w biegu spełz ły  na n iczem , 
m im o, że  w czasie  biegu au ta  Musiele- 
wicz otworzył drzwi i wzywał pomocy, 
ud a rem n ił  bow iem  to M endel Berkowicz 
siłą  wciągając  u rzędnika  do au ta .

Szalona jazda trw ała  k ilkanaście  m i­
nu t  i dopiero  koło c m en ta rza  na Kulach 
w sku tek  defek tu  m o to ru  au to  się  z a ­
trzym ało . W tedy B erkowiczowie nap ra ­
wili pośpieszn ie  de fek t  i chcie li  jechać  
dalej. Zam iarow i tem u  stawili opór obaj 
urzędnicy, p rzyczem  Mendel Berkowicz 
korbą od sa m o ch o d u  rozcią ł  Skaw ińskie  
m u wargę, odgraża jąc  s ię  obu, że dopie 
ro  w lesie  jask row sk im  „zrobi im wcie­
r a n ie ”.

Na wczora jszej rozpraw ie  oskarżeni 
nie  przyznali s ię  do winy, tw ierdząc ,  że 
sam o ch ó d  nie był obłożony sekw estrem  
i jechali do M stowa za zgodą u rzęd n i­
ków i we Mstowie mieli o trzym ać  p ie ­
n iądze  na zap łacen ie  podatków.

W ezwani w ch a ra k te rz e  świadków o- 
baj urzędnicy  potw ierdzili  d ane  ak tu  o s­
karżenia  P rok u ra to r  w p rzem ów ieniu  
sw ojem  zrezygnow ał z tezy ak tu  o sk a r­
żen ia  u da rem nien ia  egzekucji, dom agał 
się  jed n ak  p rzyk ładnego ukarania  obu 
oskarżonych  za pozbaw ienie  wolności u- 
rzędn ików  skarbow ych, spe łn ia jących

ZKAK
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FABRYKA C M lM .-A A R M A C e U T Y C IU *

LEKARZ-DESTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marjl P an n y  (A le ja )  Nr. 10.

P r z y j m a j ę  od  9 —  1 i o d  3 - 7  w ie ­
c z o r e m .  W n ie d z ie le  i św ię ta  

o d  10— 2 p o  p o ła d n ia .

swe czynności s łużbow e.
O b ro ń ca  oskarżonych mec. Pacior-  

kowski dowodził, że n iem a dowodu na 
to, że sam o ch ó d  zos ta ł  zasekw estrow a- 
ny, a ponieważ oskarżeni byli fak tycz­
nymi w łaśc ic ie lam i sam o ch o d u  i od nich 
więc zależał k ierunek  jazdy urzędnicy 
w siadając  do au ta  powinni byli wiedzieć, 
że nie im, a w łaśc ic ie lom  przysługuje 
prawo dysponowania au tem .

W konkluzji m ec. Paciorkow ski pro­
s ił  o uniewinnienie.

Po  krótkiej naradzie  sąd  ogłosił wy­
rok, skazujący  C haskla  i M end la  Berko- 
wiczów na kary po 6 m iesięcy w ięz ie ­
nia każdego z zaw ieszen iem  wykonania 
wyroku na okres  2 lat.

„Konkurent"  Winkłelhausena  
posiedzi W areszcie. Policja cz ę s to ­
chow ska zz trzym ała  niejakiego W ładysła 
wa Kańskiego, zam ieszka łego  w Z aw ier­
ciu, który sp rzedaw ał likier firmy „Win- 
k ie lh e u se n ”. Ponieważ butelki wydały 
s ię  policji podejrzane , spraw dzono  ich 
zaw artość . O kazało  się, że zam ias t  likie 
ru sprytny oszust  w ypełnił butelki wodą 
zabarw ioną cykorją i przyklejał fa łszowa 
ne etykiety.

Kański po ujawnieniu oszustw a o sa ­
dzony zos ta ł  w areszc ie  do dyspozycji 
w ładz sądowych.

Bójka na ul. Brzeinickiej.  Na
m ie sz k a ń c a  K iedrzyna  J ó z e fa  O lszew ­
sk ie g o  n a p a d ł  na  ul. B rzeźnick iej J ó ­
zef S ikorski z W ierzchow isk  i w sp ó ln ie  
z d w o m a  je szcze  n ie z n a n y m i o s o b n ik a  
mi pobił  go do tk liw ie .

Kradzież skór  końskich,  zaję ­
czych i króliczych. W sk ładz ie  Heno- 
ch a  Lewkowicza (W arszaw ska  94) n ie ­
znani z łodzie je  wyłamali kraty  w oknie 
i skradli 8 skór końskich niewyprawio- 
nych, 30 zajęczych, kilka króliczych i 
dwie gęsi i kurę  ogólnej w artośc i 140 
zło tych.

D ochodzen ie  w celu  wykrycia sp ra w ­
ców prowadzi policja.

Pożar  w Kołaczkowicach. W e
wsi K ołaczkow ice  g m . M iedźno  w z a ­
b u d o w a n ia c h  Fr. P u se ry  w y b u ch ł  p o ­
żar, k tó ry  s traw ił d o m  d rew n iany ,  o b o ­
rę m u ro w a n ą ,  s todo łę ,  s z o p ę  d r e w n ia ­
ną  kry te  s łom ą. O g ień  p rzen iós ł  s ię  
n a s tę p n ie  na  s ą s ia d u ją c ą  za g ro d ę  J ó ­
zefa W yrzykow sk iego  i zn iszczy ł  o b o rę  
m u ro w a n ą ,  s to d o łę ,  2 szopy  d re w n ia n e

S tra ty  o g ó ln e  w s k u te k  pożaru  w y­
no szą  oko ło  3200 zł. J a k  ustaliło  go -  
c h o d z e n ie  p o ża r  pow sta ł  w sk u tek  nie  
o s t ro ż n e g o  o b c h o d z e n ia  się  z o g n ie m .

z r a d o m s k a !
— Kradzieże. P. Wiktorji Dąbrow ­

skiej (Dobryszycka 1) n ieznany do tąd  
z łodziej  sk rad ł  z m ieszkan ia  podczas 
n ieobecnośc i  dom ow ników  dwa ubrania  
m ęskie, w artośc i około 80 zł.

—  P. A ntoniem u Rudkowi (P rz e d ­
borska 144), skradz iono  z m ieszkania  
100 zł. gotówki, którą przechow yw ał w 
szufladz ie  sto łu .

—  P. Henrykowi W ernerowi (Krakow­
ska 23) niewykryci naraz ie  z łodzie je  
skradli 13 gołębi, wart. około 20 zł.

Poszukuję pokoju umeblowanego z oddzie  
lnem wejśćiem  w  śródmieściu. Oferty z 

podaniem warunków składać należy w  cu­
kierni p. St. Grze6iakowskiego, ulica R ey ­
monta.
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P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a ź d z i c r s k i e s o

K rem  „HALINA" He 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „HALINA" Jffi 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z i e r s k l e g o .
usuwa łupież, zapobie 

j g i  leiifej) I ga wypadaniu włosów

„H ag" Na 2
Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.

F ab r. C h em . K o s m .  „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ucs się, sy

Podz iękow an ie  Tow. Opieki 
na zw ierzę tam i.

Z a rz ą d  T o w a r z y s t w a  Opieki  nad 
z w ie rz ę ta m i  sk łada  na js e rd e c zn ie j s z e  
podz iękow an ie  za pomoc przy  u rząd za ­
niu p r z e d s t a w ie n ia  na  cele Tow arzys tw a,  
a mianowicie:  p. s t a ro śc in ie  Konopac-
kiej ,  pp. p rze łożonym Fo l f as ińs k ie j  i Li- 
gę z ó w n ie ,  p, dy re k to ro w i  P ło dowskie-  
mu, p. M ąkos i y ,  p. Po l i szew sk iemn ,  p. 
C e r to w ic zów ni e  oraz  wszys tk im ucze- 
nicom Gimn. Pa ńs tw ,  im. J.  S łowackie­
go,  uczenicom szkoły p. Fo l f a s i ń sk ie j  i 
uezenicom oraz  uczniom szkoły p.  Li- 
g ę zów ny ,  k tó r z y  bral i  udz ia ł  w p r z e d ­
s ta w ie n iu .  Spec ja lne  go rą ce  podz ięk o­
wanie  sk łada  za rz ąd  p. Adzie Miziuko-  
wej  za je j  o f ia rną  pracę  nad p r z y g o t o ­
w an iem p rzed s t aw ie n ia .  Z arząd  składa 
r ów n ie ż  podz iękowanie  W ie r z e  Mirma-  
nównie ,  ucz.  kl.  VI ,  za p r zyczynien ie  
.się do powodzenia  p rz eds ta w ie n ia .

Komitet obchodu imienin 
M arszałka Józefa P iłsudsk iego  

w gm. Dźbów.
Z in ic ja tywy zarządu  koła r e z e r w i ­

s t ó w  odbyło s ię  w urzędz ie  gminy  
Dźbów z e b ra n ie  o r gani zacy jn e  ko mi te tu  
obchod u imienin  P i e rw sz e g o  Marsza łka  
Polsk i ,  Jó ze fa  P i ł sudskiego .

W zeb ran iu  l iczny  udz ia ł  wzięli :  Zw. 
R eze rw is tó w ,  w szys tk ie  koła Związku 
S t r ze le ck i ego  z t e r e n u  gm. Dźbów w 
l iczbie  4 ch, nauczyc ie l s two oraz  w yb i t ­
n ie js i  p rzeds taw ic ie l e  mie jscowego spo­
łeczeńs twa.

Wyłoniono  komi te t  obchodu,  k tó ry  
uko n s t y tu o w a ł  s ię nas tępu jąco:  dyr .  inż.  
J .  Bo rkowski  — przewod n icyący ,  pp. W a ­
c ława Tomezykowa i dr. L ong in  T a rn aw  
*ki —  członkowie ,  k ie row nik  szkoły po­
w s zechne j  we Dźbowie,  p. Wł. Cichoń-  
s k i  —  s e k r e ta r z .

K om i t e t  us ta l i ł  n a s t ę p u ją c y  p r o g i a m  
uroczys tośc i :

W przeddz ień  imienin ,  t. j. w n ie ­
dz ie lę ,  18 marca ,  o godz.  16-tej  u ro czy ­
s t e  akadem je  w Blachowni,  K onop is ­
kach i Dźbowie,  zaś o godz.  19-tej  —  
ca p s t r z y k .

W dniu imienin,  t . j .  w poniedz ia łek ,  
w godz ina ch  r a n n y c h  odbędą  się nabo­
ż e ń s t w a  w kośc io łach  na t e r e n i e  całej  
gmin y .

Przem yt, przem yt, przemyt.
Kiedy us łys zę  s łowo „ p r z e m y t ” p r z y ­

po m in a  mi się anegdota ,  choć s ta r a ,  ale 
zawsze  ak tua lna .

„Złapany  na gor ącym uczynku p r z e ­
noszen ia  przez  gran icę ,  z pominięciem 
u d r ó g  b i t y c h ”, towaru  w workach  i za­
py tan y  prz ez  s t ra żu ik a  co n ie s ie  w 
w o rk u  odpowiada:  Wielkie mycyje,  ż a r ­
cie d la  psa!

S t r a ż n ik  zag ląda jąc  do środka-. —  
P rz e c ie ż  to h e rb a ta ,  pies  tego  je ś ć  nie 
będzie!

—  Nu, mam zm ar tw ie n ie ,  n iech  nie
je!H”

Pod obna  h is to r j a  spotka ła  p. B r z e ­
z iń sk ie go ,k tó ry  o t r zymał  paczkę  do prze  
t r z y m a n i a  na chwilę,  j a k  się z r e s z t ą  o- 
kazało,  w zupe łn ie  dobre j  wierze,  n ie  
wiedząc  co ta  paczka  zawiera ła .  No i 
o ie by ł  w s ta n ie  odpowiedzieć za t r zy m u ­
j ą c y m  go s t r ażn ik om  Da pytan ie ,  co j e s t  
w  te j  n ie sz częsn e j  paczce.

Całe szczęśc ie,  że sąd  dał  wiarę 
świadkowi .

Bo, wy ob ra źm y  sobie,  że „kawał"  z 
paczką  s ię  udał —  p. Brzez ińs k i  d o s ta ­
j e  s ię  tam, skąd t ru d n o  byłoby w y j e ­
ch ać  i z rob ić  us ługę  koledze ,  tak,  j ak  to 
Namierzał .

W ła śn ie  ta  us łu ga  oddana  koledze—  
u ra to w a ła  p. B rz e z iń sk ie g o  od p r z y ­
krości .

Świadkowie  udowodnil i ,  że p. B r z e ­
z ińsk i  w tym czasie by ł  na zar ęczynach

w Radomsku i nie m óg ł  być  win­
nym.

Ku zadowoleniu  własnemu, bo prz-. 
cież,  zawsze lepsze  cudze niż swoje za­
r ę c z y n y  (my żonaci  wiemy na j lep ie j ) ,  
J &k i r e s z t y  swoich przy jac ió ł  i ko le ­
gów, nadal  gośc iem z a r ęczy now ym  pe w­
nie c h ę tn ie  bywać będzie,  gd yż  wyrok 
c »łkiem s łuszn ie  un i ew innia  go od za­
rzu tu  jak i  na nim powsta ł  w związku  z 

ym „k awałk iem",  z paczką  p rzemy tu .

1 4  ST• kosztuje pranie kołnierzyka z po-  
, *  łysk iem  w iedeńskim , 50 gr. odkoszu-  
1 sztyw nej,  rów nież staniało czyszczen ie  

garderoby. Przyjmujemy firanki do prania 
napikan;a oraz farbujemy kurtki skórza- 

r -  Chemiczna Pralnia „Kryształ” ulica Ber  
8 Jóselewicza J* 2.

Powiadają: ucz się, synu, ucz, c° 
zdobędziesz to twoje, będziesz m iał 
pozycję w społeczeństwie i zapracujesz 
na siebie. Licha to prawda, całkiem  li­
cha i niepraktyczna i zgoła bałamutna.

Uczy się syna lek, uczy, rodzicieli 
przydługawą nauką rujnuje, a gdy 
wreszcie mądrości książkowe posiądzie, 
to ju ż  całkiem, okazuje się, głupim  
je s t i straconego na naukę czasu ża łu je , 
jako, że nikt jeszcze  mądrością książko 
wą pustego żołądka nie wypełnił, ani 
grzbietu nim nie okrył, chyba tylko wy­
dawca i księgarni właściciel, który za  
młodu do handlu się zaprawiał, nad 
książką w szkole po próżnicy nie ślę­
cząc.

Boć i prawda, stara ponoć ja k  świat, 
a dziś szczególnie, w dmbie kryzysu, aż 
nadto „życiowa", choć inaczej być po­
winno.

Kryzys, kryzys, bracie, ale żyć mimo 
to trzeba.

Gdy na wszystkich drzwiach, we 
wszystkich biurach i urzędach i instytu­
cjach tabliczka głosi', wolnych posad  
niemal —  na innych drzwiach, od tyłu, 
bodaj we wszystkich tych biurach, urzę­
dach, instytucjach tabliczki takiej niema, 
lecz inna, nie dla wszystkich czytelna, 
misterna i zawiła, z  grubych liter zło ­
żona: PROTEKCJA.

Tędy droga do posady wiedzie wol­
na, trzeba jeno wiedzieć gdzie i jaką  
sprężynę nacisnąć, a wejście do szczę­
śliwości zarobkowania otworem ci stanie 
bez żmudnego i próżnego kołatania do 
drzwi frontowych.

Poddać  życie go spo da rcze  kont ro li  
u s t a w o w e j — a więc p a ń s t w a — i społecz 
ne j  (a  więc związków zawodowy ch)  w 
celu podporządko wania  go  „dobru zbio­
r o w e m u "  i ,,u jęc ia  w r a m y  ogólnego  
p la n u “ .

Ta k ą  ideę  głosi  nacze lna  uchwała,  
powzię ta  przez  II K a n g r e s  Uuj i  związ­
ków zawodowych pracowników um ysł o­
wych,  k tó r y  onegdaj  o godz in ie  6 pp. 
zakończy ł  obrady .

J e s t  to po s t u l a t  u s t r o jo w y  i świad ­
czy,  że w U nj i  nie  p rz e b rz m ia ły  j e s z ­
cze idea ły  „ P a ń s t w a  U s p o łe c z n ie n e g o “ , 
o k tó re m  mówi dek la ra c ja  ideowa z r. 
1932.

Dal sze  je d n a k  uchwały  K o n g re su  nie 
ro zw i j a ją  te j  nacze lne j  tezy i z aw ie ra j ą  
n a j a k tu a ln i e j s z e  p os tu l a ty  pracownicze.

K o n g r e s  żąda  więc  umów zbioro­
wych i powszechnej  o rganizac j i  roz-  
j e m s t w a .  P r z e c i w s t a w i a  się da lszej  ob­
n iżce  płac, żąda jąc  n a w e t  podwyżki w 
ka te g o r j i  poborów,  n ie w y s t a r cza j ący ch  na 
miui inum u t r zym an ia .

Motyw; wzmożenie  konsumeji ,  k tó r e  
wpłynie  na re n to w n o ść  produkcj i .  D r u ­
g im sposob em wzmożenia  konsumej i  —  
w y d a tn e  obniżenie  cen a r tyku łów  skar-  
t e l izowanych ,  p rawnie  no rm ow anych  
( czyn sz e )  i monopolowych.

Trzec ie  żądanie  bardzo  k a t e g o r y c z ­
ne; Izby  P r a c y  o c h a r a k t e r z e  sp o łe cz ­
nym.

In n e  uc hw ały  żąd a ją  wzmożenia  i n ­
spekc ji  p racy,  po tę p i a ją  „ a ta k i  z o r g a n i ­
zowanego kapi ta łu  na us tawo da wstwo 
soc ja lne" .

K o n g re s  powziął  t eż  rezoluc ję ,  t y ­
czącą s ię  walki  z bezrobociem.  Br zm i  
ona:

„N acze lnem zadaniem chwil i  obecne j  
j e s t  zmobi l izowanie  w sz ys t k ic h  sił  go-

Nic to, że  żyć masz prawo, że kwa­
lifikacje posiadasz, że pracować umiesz 
i chcesz, że ci rodzina głodem przym ie­
ra — bez protekcji nie poradzisz. Lecz 
jeśliś w plecach szeroki, jeśli szczęsny  
los protektorami cię obdarzył, gwiżdż 
synu na kryzys i bezrobocie —  tylne 
drzwi otworem dla cię stoją!

A ludziska głupie dziwują się potem, 
jako się to dzieje, że po redukcji 
oszczędnościowej personel się mało 
zmniejszył, bezrobotnych przybyło zasił­
ki pobierających a i cyfra poborów per­
sonalnych tej instytucji, właśnie po re ­
dukcji, zm niejszyła się nie zawiełe.

Jakże ma być inaczej, gdy wolnych 
posad dla protegowanych ciągle brak i 
bez redukcji oszczędnościowej ulokować 
ich wszystkich nie poradzi a zakłam a­
niem praw protekcji byłoby, by protego­
wany, zajm ując miejsce zredukowanego 
bideusza, takąż głodową pensję pobie­
ra ł  —  poprostu nie wypada.

Ot co!

Są  związki zawodowe pracownicze 
i zrzeszenia i stowarzyszenia Co one 
robią, że krzywdę członków swych to­
lerują, że na słowa protestu skutecznego  
nie zdobędą się, że pozwalają, by 
protegowicze w ich zdziesiątkowane  
szeregi przenikały?

C zyż nie wierzą, że glos ich dosły­
szy stolica?

W erze lotów do stratosfery, w erze 
filmów dźwiękowych i radja odległość 
nie istnieje.

sp oda rczych  p&ńntwa i sp o ł eczeńs tw a do 
sk u te czne j  w a l k r z  bezrobociem.  P r o g ­
ram na da lszą  me tę  n i emożl iwy j e s t  bez 
i s to tn yc h  zmian s t r u k t u r y  społecznej ,  
w z a k re s i e  ś rodków do ra źnych  n i e z b ę d ­
ne j e s t  us tawowe  sk rócen ie  czasu pracy  
bez uszczuplenia  płac, og ran i czen ie  z a ­
t r u d n ie n i a  cudzoz iemeów,  un ie moż l iw ie ­
n ie  wi e l o k ro tn eg o  zarobkowania ,  z n i e ­
s i en i e  godz in nadl iczbowych,  w z a k r e ­
sie ści śle  gospodarczym —  walce z bez 
roboc iem s łużą w szys tk ie  te  ś rodki ,  k tó 
r e  powodują  ożywienie  ry n k u  w ew ną t r z  
nego.

Nadto  w z ak re s i e  walki  z be z ro b o ­
ciem wśród pracownik ów um yr ło wyc h  
konieczne  j e s t  p rz y s t ą p i e n ie  do g r u n ­
tow nego p rze sz ko len i a  bez rob o tn yc h  c e ­
lem sk ie row an ia  ich na  nowe t e r e n y  
pracy ,  m. in. a a  t e r e n y  ro lne ,  o raz  tw« 
r ż e n i e  now ych w a r s z ta tó w  pracy prze-  
wszys tk iem na zasadach  spółdzie lczych" .

Mówiąc o nowych te r e n a c h  pracy,  
K o n g r e s  miał  na myśl i  akc ję  b a r d z o  
k o n k r e t n ą  i już rozpoczę tą .  Mianowic ie  
j o s t  to  ruch ,  k r zew io ny  prz ez  I n s t y t u t  
Oświa ty  Pra cow nic ze j  pod hasłem:  in ­
t e l ig e n c ja  na  wieś,  in te l i genc ja  na g ł u ­
chą  prowincję !

J e s t  to idea,  k tó re j  rea l iz ac j a  może  
wydać  poważne  wyniki  gospodarcze  i 
ku l t u r a ln e .

ZĘBY, korony, irostki — wprawia  
L E K A R Z - D E H T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż  
im nie w olno  dotykać się pacjentów.  

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w  
księgarniach, w  Administr. p isma „Czy­
stość” lub od autora Lekarza-Dentysty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochowie,  

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10.

Ankieta Koła Rom ansistów  U. 
J. K. we Lwowie. Koło R o m a n s is tó w  
(J. J .  K. w e  Lwowie  rozpisu je  a n k ie t ę  
na  te m a t :  „N a jc i e k aw s za  po s t a ć  lub
p ro b le m  w l i t e ra turze  p i ęk n e j  i n a u k o ­
wej f rancusk ie j  po r. 1910.“

1) W an k ie c ie  m o ż e  brać  udział  
każdy  s t u d e n t  wyższe j  ucze lni  bez  
wzg lędu  na  wydzia ł  i k i e r u n e k  swych 
s tu d jó w  lub też były s t u d e n t  b ę d ą c y  w 
t r a k c i e  z d a w a n ia  eg z a m in ó w .

2. Prac e  w in n y  być  p r z e p i s a n e  c z y ­
te ln ie  (na j lep ie j  na  m a s z y n ie  i n ie  wię  
cej j ak  10 s t ron  a rk u sz o w y c h  dr u k u )  i 
z a o p a t r z o n e  wy łącznie  w godło  au to ra ,  
bez  je g o  nazwisk a  Muszą  być  d o  nich 
do łą czone:

a) zak le jo na  k o p e r t a  p o d p i s a n a  g o ­
d łem,  zaw ie ra jąca  w e w n ą t r z  imię,  n a ­
zwisko,  rok i k i e r u n e k  s tu d jó w  oraz  d e  
k ładny  a d re s  au tora .

3) P ra ce  na leży  nadsył ać  do  d ni a  
15 m aja  1934 r. pod  a d r e s e m :  Koło
R o m a n s i s t ó w  Lwów, ul. Ma rsza łk ow sk a  
1. ( Ins ty tu t  Fil. R o m a n . )

4) J u r y  k o n k u r s o w e  sk ła d ać  s ię b ę ­
dzie z wyb i tnyc h  przeds tawic iel i  świa ta  
l i t e rack iego.  Skład  jury,  j a ko  też  ilość i 
rodzaj  n a g r ó d  og ło sz o n e  b ę d ą  pó źn ie j  
w dz i ennik ach .

Z  K R A JU .
Omal nie pochowana 

żywcem.
Niezwykły wypadek  w yda rz y ł  s ię  we 

wsi  Dobruc zyn  w powiec ie  prużańskim.
Zm ar ła  tam po 4 mi es ięczne j  ch o ro ­

bie 68 le t n ia  H e lena  Chomsza jowa.  O 
godz .  12 w południe  złożono zwłoki do 
t r um ny ,  przewiez iono  j e  do cerkwi w 
P r u ż a n i e .  K iedy  zd ję to  wieko,  rodz ina  
znar łe j  o raz  a s ys tu ją ca  w ce rem on j i  pn 
b l iczność  z p r ze raże n iem  s tw ierdz i ła ,  że 
zwłoki l eża ły  w t ru m n i e  w inne j  p o z y ­
cji, aniżeli  j e  w domu ułożono.  P o n a d ­
to s twierdzono,  że ciało j e s t  j es zcze  
ciepłe.  D u chow ny  p raw os ła w ny  przy  
pomocy lu s te rka  ustal i ł ,  że C h o m s z a jo ­
wa oddycha  jeszcze .  Prze nie s io no  więc 
czem prędze j  t r u m n ę  do na jb l iższego  
domu,  dokąd  wezwano le ka rz a  po wia to ­
wego.  L e k a r z a  j e d n a k  nie za s ta no  w 
domu. P r z y b y ł  on dopiero  o godz in ie  
4.15 po południu i s twierdz i ł  śm ie rć  s ta  
ruszk i .

Czy i s t o t n ie  zaszedł  tu w ypa dek  l e ­
t a rgu ,  t r u d n o  w tych  w arunkach  u s t a ­
lić. W każdym raz ie  t e n  wy pad ek  s ze ­
roko kom e n tu ją  w csłej  okolicy.

Tłum w obronie... 
przemytników.

Poc ią g ie m  z B o r s i g w e r k  pod B y to ­
miem przyjecha li  do O rzegow a dwaj  za 
wodowi  p rz e m y tn ic y  19-letni  Kowolik  
W i lh e lm  i 27-letui  J e r z y  Szaf raniec  z 
Chropaczowa,  u k tó ry ch  zauważono dwa 
worki  pomarańcz ,  sa rdynk i  i dwa pęche  
r ze  maggi .  P r z e m y t n i c y  w chwili  w jaz­
du na s ta c ję  w Or zegowie  wyskoczyl i  
z p rzedz ia łu  i zami erzs l i  zbiec,  l ecz w 
czasie pośc igu przez  pol ic ję  zosta li  p rzy  
t rzym an i .  P r z e m y t n i c y  rozpru l i  j e d e n  
p ęch e rz  i wy i i i  zawar tość ,  o raz zdołal i  
ju ż  wspólnikom oddać w przechow an ie  
je d e n  w or ek  pomarańcz .

Na miej scu  zebrał  s i ę  t łum,  z łożony  
z około 1000 osób,  k tóry zajął  g ro źną  
po st aw ę  wobec  funkcjoDarjuszy s traży  
gran icznej  i funkcjonarjuszy  pol icj i .  
Tłum ten  roz pr oszy ła  pol icja konna.

Są to j u ż  drugi e  te go  rodza ju  eksce  
sy, wywołane  z powodu p rz e m y tn ik ó w  
w o s t a tn im  czas ie  w Orzegowie .

Aresztowanie Komornika
za przywłaszczenie 50.000 zł.

Mieszkańcy ma łego  mi as t eczka  Na­
sie lsk dobrze znali  komornik a  sądu grodz  
k iego  S te fana  Ś le szyń sk ie go .  P i j a ty k i  i 
hu lanki  kom or ni ka  Ś le sz yńs ki ego  r z u c a ­
ły s ię wszys tk im w oczy.  To  też  nie 
dz iwnego,  że zaczę to  pode j rzewać ,  że 
p ien iądze ,  o b racan e  na zabawy,  nie p ły­
n ą  z zarobków komornika,  lecz z i n n e ­
go źródła.

Gdy g łośno poczęto o tem mówić,  
włsdz e  p rze łożone  z a in te re so w ały  s ię 
ro z rz u tn oś c ią  komornika  i p r z e p r o w a ­
dziły w j e g o  k auce la r j i  nagłą  rewiz ję ,  
k tó r a  dała nadspodzi ewane  re z u l t a ty .  
Rewiz ja  ks iąg  wykazała,  źe  komorn ik  
dopuści ł  s ie sp rz e n i e w i e r z e n i a  znaczne j  
sumy,  bo 50 000 zł.

Prz ep ro w * d * o n e  przez  sędz ie go  ś led  
czego  dochodzenie  po twierdz i ło  w s s y s t -

Idea „państwa uspołecznionego*1.



6

Najstarsza firma W. S Z P iG E L M A N
w  C z ę s to c h o w ie , I A leja 8. T elefo n  12-07.

Ż A R Ó W K I  po 75 gr.
O lb r z y m i  w y b ó r  ż y r a n d o l i  n o w o c z e s n y c h  od z ł .  10 .--

Porcelana , szkło, platery, kryształy, naczy- T ( ) \ X ) Q r V  p i e r W S Z O r Z C d f l C .  
n ia  k uchenne ,  po cen ach  n a d e r  niskich. J  *

Sekwestrator powiesił sip w areszcie
po ujawnieniu kradzieży depozytu.

kie zarzuty,  s tawiane komornikowi  Śle­
szyńskiemu, wobec czego zarządzono 
natychmias towe aresztowanie  defraudan 
ta. Dalsze dochodzenie ujawni,  cży w 
aferze brał  on tylko sam udział, czy też 
działał przy pomocy wspólników.

Morderstwo dla 100 zł.
W Jędrzejowie (woj. kieleckie) doko 

nai'o morde rs twa na osobie Jana  Clry, 
ś lusarza kolejki wązkotorowej .

Cira przybył do Jędrzejowa w sobo­
tę, gdzie miał w sądzie grodzkim p ro ­
ces działowy, który wygrał.  Niezależnie 
od tego podjął on sto ki lkadzies iąt  zło­
tych za roboty i gotówkę tę  posiadał 
przy Bobie. Kiedy Cira szedł wieczorem 
ul. Klasztorną,  został  napadnięty.

Ponieważ przypuszczalnie stawił  opór, 
napastnicy zadali mu cztery głębokie 
rany s iekierą,  skutkiem których Cira 
zmarł.

Wobec tego,  że przy denacie nie 
znaleziono pieniędzy,  napad ma charak­
t e r  rabunkowy.

Zamordowali
i upozorowali samobójstwo.
W lesie majętności  Gronowo, pow. 

toruńskiego,  znalazł robotnik, Zygmunt  
munt  Łuczyński z Gronowa t rupa  nie 
znanego mężczyzny, powieszonego na 
drzewie na pasku od spodni. Oględziny 
zwłok wykazały,  źe mężczyzna ten zos­
tał  pozbawiony życia przed powiesze­
niem, na co wskazują ślady od uderzeń 
tępem narzędziem w głowę i lewą skroń.  
Podrapania  na rękach pochodzą niewąt­
pliwie od stoczonej w obronie własnej 
walki. Pcz»tem s twierdzono ślady wie 
czenia zwłok do miejsca powieszenia na 
przes t rzeni  około 100 m. Zamordowany 
osobnik liczy lat  20 i je s t  robotnikiem,  
k tóry przypuszczalnie pracował  w oko­
licznych majątkach

Na podstawie rysopisu denata  wdro 
żono energiczne dochodzenie,  k tóre  pro­
wadzi komenda powiatowa policji w To­
runiu pod kierownictwem zastępcy na­
czelnika urzędu śledczego, nadkomisarza 
Romańczyka.

Sprawcy tego morderstwa,  popeł­
nionego na tle rabunkowem,  znajdują 
się już w rękach policji, jednak z pew-

Przed sądem okręgowym we Włoc­
ławku rozegrał  się finał głośnej sprawy 
e fikcyjne włamanie i kradzież popeł­
nioną przez sek west ra to ra  powiatowego 
Sledziewskiego,  k tóry obciążony temi 
zarzutami,  popełnił samobójstwo w a- 
reszcie policyjnym. Na ławie oskarżo­
nych zasiadła żona Sledziewskiego,  H e ­
lena, i jego s ios tra  Jadwiga Wiśniew- 
sk&

Akt oskarżenia stwierdził ,  że Sie- 
dziewska ot rzymała w swoim czasie na 
przechowanie od sublokatorki ,  Zofji 
Truszkowskiej ,  kasetkę z biżuter ją,  róż­
ne wartościowe przedmioty i weksle, 
wartości  13.000 zł. Cenny ten ..«• pozyt 
tak  silnie kusił małżeństwo Sie ziew- 
skich.że ułożyli oni i wykonali plan kra 
dzieży. Sfingowawszy włanranie do wła­
snego mieszkauia Sledziewski zawiado­
mił władze policyjne, źe złodzieje skra­
dli przedmioty,  przekaza >e im na prze­
chowanie przez Truszkowską.  W tym 
samym czasie Helena Sledziewska w y­
jechała  do s ios try męża, zamieszkałej  
w Wołominie pod Warszawą i oddała 
je j  do przechowania zrabowany depo­
zyt.

Śledztwo policyjne proprowadzone 
na [odstawie  doniesienia wykazało, że 
włamanie było tylko niezwykle zręcznie 
upozorowane przez małżonków, wskutek

nych względów nazwiska ich narazie 
nie mogą być ujawnione.

Wszelkie informacje,  dotyczące na 
zwiska i osoby zamordowanego uprasza 
się podawać do urzędu śledczego w To­
runiu, ul. Mickiewicza nr. 5, wzgl. do 
najbliższego posterunku policji.

czego Sledziewskiego aresztowano.  W 
areszcie popełnił  on samobójstwo, wie­
szając się na sznurze,  ukręconym z 
własnej bielizny. Wywiadowca wysłany 
do Wołomina znalazł w mieszkaniu Wi­
śniewskiej  nienaruszony prawie zupełnie 
depozyt Truszkowskiej .

W czasie rozprawy Sledziewska t ł u ­
maczyła się, że wykonywała tylko pole­
cenie męża, a sams bezpośrednio udzia­
łu w kradzieży nie brała.  Sąd nie uwie­
rzył tym wykrętom i skazał Sledziew- 
ską na 6 miesięcy więzienia.  Wiśniew­
ską z braku dostatecznych dowodów u- 
niewianił .

Humor krzepi!
Na czasie.

— Co słychać a pana  dobrego?
— Gdyby tyle dobrego, co złego, 

to byłoby wcale nieźle.
Gdy Kobieta pisze.

— Wyobraź sobie  — skarży się 
przyjaciółce znana nowelistka — że 
nie mogę skończyć ostatniej  noweli.

— Dlaczego?
— Zakochałam w się w boha te rze  

mej  noweli i nie mam siły zezwolić, 
by ożenił  się z bohaterką.

K obieta w  geografji.
Pewień feminlsta w swojem stu« 

djum o kobiecie po równa ł  ja do pię­
cia części  świata.

Od lat 15 do 2 0 — pisze ów aczo- 
ny — kobieta jest  dzika jak Azje; 
od 20 do 30 — rozważna,  jek Europa;

od 30 do 40, płomienna jak Afryka, 
od 40 do 50 przedsiębiorcza,  jak 
Ameryka,  poczynając zaś  od lat 50 — 
niewypłacalna,  jak Niemcy.

WyroK.
W Chicago sądzą  kieszonkowego 

złodzieja, z łapanego  na gorącym u-  
czynku kradzieży.

— Pięćdziesiąt  dolarów karyi — 
mówi sądzia.

— Oskarżony nie ma tyle — w t rą ­
ca policjant — przeszuka łem mu jaż 
wszystkie kieszenie.

— To nic — odpowiada sędzia — 
puścić go w tłum, ale nie spuszczać- 
z oka i p rzyprowadzić  za  godzinę

R A D J Q .
W A R S Z A W A  16 marc 'a

7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G w nnastyka .  7.20 
P iy ty  g ra m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o r .  7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  11.40 C o ­
d z ie n n y  p rz e g l ą d  p ra s y  p o ls k ie j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k ic h  11.57 S y g ­
n a ł  czasu .  12.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  12.30 
W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  12.33 P ły ty  g r a m o ­
fo n o w e .  12.55 D z ie n n ik  p o łu d n .  15.25 W ia -  
d om . o e k s p o r c i e  p o ls k im  15.3o W ia d o m o ś -  
15.40 R e p o r t a ż  m u z y c z n y  ze L w o w a .  16.40 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w  16.55 K o n c e r t  m u z y ­
ki le k k ie j .  17.50 N o w in y  r o l n i c z e .  18.00 O- 
d c z y t  p. t. „ Ś ro d o w is k o  i j e g o  ro la  w  p r o ­
g r a m a c h  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h " .  18.20 R e c i ­
ta l  ś p i e w a c z y .  18.40 P ły ty  g r a m o fo n .  19.00 
P r o g r a m  na  d z ień  n a s t ę p n y  19 05 R o z m a ­
itośc i .  19.20 D okąd  j e c h a ć  w  ś w ię to .  19.25 
F e l j e to n  a k tu a ln y .  19.40 W ia d o m .  s p o r t o w e .
19.47 D z ie n n ik  w i e c z o r n y .  20.00 M yślj  w y ­
b r a n e .  20.02 P o g a d a n k a  m u z y c z n a  z K r a k o ­
w a .  20.15 K o n c e r t  sy m fo n .  z F i lh a r .  W a r s z .  
22 40 M uz y k a  t a n e c z n a ,  23.00 W i a d o m o ­
ści  m e t e o r ,  d la  ko m u n .  ło tn .  i k o m u n ik ,  
p o l icy jn y .  23.05 M uzyka  t a n e c z n a .

K A T O W IC E  16 m a rc a
7.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ie ż .  11.40 C o d z .  p r z e g l .  
p ra s y  p o l s k i e j  z W a r s z .  11.50 W ia d o m .  b ie  
i ą c e  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 P ły t y  g r a m o ­
fo n o w e  12.30 W ia d o m o śc i  m e t e o r ,  z Warsza. 
w y  12.33 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  12.55 Dz. p o -  
p o łu d n .  15.20 G ie łd a  zboż .  i t o w a r ,  w  K a to ­
w ic a c h  15.25 T r a n s m i s j e  z W a r s z a w y .  15.40 
R e p o r t a ż  m u z y c z n y  z e  L w o w a .  16.40 7 ra m  
z W a r s z a w y .  17.50 T r a n s m .  z W a r s z .  17.55 
K r o n ik a  h a r c e r s k a .  18.00 T r a n s m i s j a  z W a r  
sz. 18,40 M uzyka  lek k a .  19.00 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z m a i to śc i .  19.10 S r .  
G ą ta r s k i :  „B a śń  z im o w a " .  19 25 T ra n s m .  z  
W a r s z a w y .  19.43 K om . ś n i e g o w y  z K ra k o w a
19.47 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  23.00 S k r z y ­
n k a  p o c z t o w a  w  jęz .  f r a n c u s k im .

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

A lH J S l lO  Z l lO Ś C I . . .
35) POWIEŚĆ.

— Nie, nigdy, j e s t  to moja najszczersza 
przyjaciółka.. .  Omyliłeś się panie Brac ­
ket t.

— Nie omyliłem się, panie Brrol.  
P ierwszy list został  przes łany z W e ­
necji,  drugi z Paryża:  wszak i pan by­
łeś w Wenecji  i za trzymałeś  się w P a ­
ryżu,  więc choć oba l is ty były bez 
podpisu, łatwo mi przyszło wysunąć 
wnioski,  a przy moim sprycie zawodo­
wym w parę  godzia zdobyłem próbki 
pisma tej  damy. Gdym już był zu­
pełnie pewien swego, pozwoliłem sobie 
za te legrafować do niej w pańsklem imie­
niu. Należy przedewszystkiem,  aby 
pan przeniknął  pobudki jej  zdumiewa- 
jąbego czynu. Oto odpowiedź na  de­
peszę:

„Otrzymałam pański telegram. P r z y ­
jedź  koniecznie dzisiaj.  Ju t ro  wyjeż­
dżam do Boulogne.

Sarah Aa ner l ey”-
Karol  przyglądał  się chwilę tej  de ­

peszy,  wreszcie na stół  ją rzucił.
— To niczego nie dowodzi — 

rzekł.  —  Nie mogę przyjąć takiej  h i ­
potezy.

— To pewnik.
— Nie wierzę.
— Wkrótce pan będzie musiał  uwie­

rzyć — odparł  z najzimniejszą krwią 
policjant.  —  Fak ta  są faktami. P r z e p i ­
sałem ten  ostatni  dokument;  może pan 
zechce okiem nań rzucić.

Rozłożył przed Aust ralczykiem pa­
pier  bez podpisu, na k tórym skreślone 
były słowa:

„Ralf Errol :  skazany na wieczyste

wygnanie,  ju t ro  po południu przybędzie 
do F olkes tone” .

— Na stemplu pocztowym paryskim 
j e s t  da ta 14 października .  Czy lady 
Anner ley znajdowała się w Paryżu t e ­
go dnia?

— Tak.
—  Pierwszy list, nadesłany z W e­

necji, nosi datę 9 października.  Gdzie 
była owa dama 9 października?

— W Wenecji .
— Radzę panu zatem jechać zaraz 

do Boulogne i s tarać się od mej  praw­
dy dowiedzieć. J a  w parę godzin po 
panu przybędę z fac simile l istu,  nade­
słanego z Włoch.

— Dobrze — zadecydował Errol  po 
krótkiem wahaniu. — Zreszt ą  z innych 
jeszcze  względów obecność moja w 
Boulogne j e s t  pot rzebna;  uwierzyć j ed ­
nak nie mogę w pańskie informacje.  
Nie, to niemożliwe...

Młodzienieo tak  był przejęty  losem 
ojca, że zapomniał prawie,  gdzie j e s t  i 
kto go czeka. Wyszedł z sercem roz­
darłem,  Bracket t  z nim.

Zaledwie próg przekroczyli  do bib- 
Ijoteki wpadła miss Pot t er .  Na twarzy 
je j  znać było zgrozę,  ale i pos tanowie­
nie silne. Panienka podbiegła do akt, 
pozostawionych na stole, wyszukała w 
nich opis ukradzionych pieniędzy i, 
czytając porównywała z monetą,  zwie­
szającą się u je j  bransoletki .

— Podobna, jak  kropla wody do 
drugiej  kropli — szepnęła — a na n a ­
szej s ta re j  biblji wypisane j e s t  Sammy 
Pot ts .  Co to ma znaczyć?

Ani na  chw>lę duszyczka jej  nia 
skalała się posądzeniem ukochanego 
ojca.

— Pierwszy lepszy gotów powie­
dzieć, źe winowajcą j e s t  on — myślała 
— ale kto go tylko zna, ten nie uwie­
rzy. Mój drogi,  szlachetny ojciec! Lecę 
za nim natychmias t  i spytam go, co to 
ma znaczyć, dlaczego mamy oboje po

jednej  monecie znaczonej z tych pie­
niędzy,  k tóre  s tały się powodem, że 
Ralf Errol  został  za złodzieja uznany.

Nie namyślając się długo, energicz­
na osóbka skreśl i ła  słów parę  do Art u ­
ra, przyzwała swoją pannę s łużącą i 
wyszła z nią szybko. Po drodze spo t­
kała kare tę  wracającą z dworea po od­
wiezieniu tam lorda Lincoln.  Skinęła 
na s t angr e ta  i kazała się zawieźć na 
dworzec. W parę minut  potem siedzia­
ła już w wagonie tego samego pociągu 
na który zdążał Errol  z s ierżantem 
Brackett .

— Brac ket t  —  rzekł  młodzieniec — 
idź naprzód i kup mi bilet.  J a  nadejdę 
niebawem.

— Co się stało?
— Zostawiłem na stole te legram la­

dy Annerley.
— Mniejsza o niego.  Jeszcze się pan 

spóźni na parowiec.
Errol  zawrócił  jednak  i, przyspie­

szając kroku, doszedł prędko do willi, 
a tak był w myślach pogrążony, że 
wcale nie spost rzegł  kare ty ,  odwożącej 
Idę.

—  Jeśli  ona znajdzie te leg ram lady 
Annerley,  gotowa mnie jeszcze posą­
dzić niesłusznie — myślał  Australczyk.

Wbiegł  do sieni i, objaśniwszy s łu­
żącego, że „coś zapomniał",  podążył 
szybko do bibljoteki.

Niełatwo jednak było znaleźć te le ­
gram; miss P o t t e r  porozrzucała wszyst ­
kie papiery na b iurku.

Wtem drzwi się otworzyły i wszedł 
Artur.

— Nareszcie jos teś .  — zawołał mło­
dy Lincoln.

Od rana  już niepokoiła go smutna 
twarzyczka sios try,  a to tembardziej ,  
że już poprzedniego dnia spost rzegł,  
iż „coś się święci" pomiędzy lady An­
ner ley a Karolem.

— Powiedz mi, jak  ci posźło z n a ­
szym ojcem? —  pytał — Czyście się

porozumieli?
— Porozumiel i  się — odparł E rr o l  

wymijająco — ale szukam tera s  waż­
nego papieru i... muszę zaraz odejść.

— Jakto,  zaraz, bez przywitania s ię 
ze mną!

Z ogroda weszła Ethela.
—  Co to znaczy? — zawołał A r t u r  

zaniepokojony.
Wręczono mu właśnie bilecik miss 

Po t te r .
—  Karolu,  zanim odejdziesz,  n iech­

że się dowiem, co ci powiedział  ojciec 
— wtrąci ła Ethela,  zmieszana i zm ar ­
twiona dziwnem zaohowaniem się n a ­
rzeczonego! — Wszak ci nie odmówii 
mojej  ręki...

— Nie... nie prosi łem o nią.
— Więc pocóż, u licha, tu przycho­

dziłeś?... — rzekł  Artur  ostro.
— Nie... mogę na to odpowiedzieć...  

nie mogę — szepnął  E rr o l  po chwili  
milczenia, czuł bowiem, źe poraź wtóry 
nie przeszłoby mu przez  us ta wyzna­
nie, k tóre lordowi Lincol uczynił.

—  Ja  jednak żądam wyjaśnień,  ina­
czej twoją obecność tutaj  uważać będę 
za obrazę mojej  s ios try — zawołał Ar­
t u r  popędliwie.

— On miałby mnie obrażać.  Co też  
ty  mówisz? On mnie kocha i j e s t  n a j ­
sz lachetnie jszym z ludzi! — przerwała  
bra tu  E th e la  zwieszając się na ra mie ­
niu Erroia .

Spojrzał  na nią z tkl iwością i ro z­
rzewnieniem.

— Czy mi zaufasz, na jdroższa  — 
spytał  — czy nie zwątpisz we mnie,  
choćbym zmuszony był odjechać bez 
wyjaśnienia ci powodu?

— Kocham c ę i ufam bezgranicz­
nie — odpar ła  z pros totą.

— Lecz A r tu r  inaczej się na to 
zapat rywał.

— Prosiłem cię o wyjaśnienie— rzekł  
chłodno. A najprzód chcę wiedzieć 
gdzie wyruszasz. (d. c. n.)
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